
Warszawie lewobrzeżnej całkowitemu zniszczeniu uległo 60 
b lu f budynkówl mieszkalnych, w chw ili wyzwolenia tylko 1 proc. 

‘tynków nadawało się do zamieszkania po przeprowadzeniu re- 
Budowle zabytkowe, kościoły, szpitale, mosty, obiekty prze- 

lO O °We‘ muzea’ teatry i biblio teki uległy zniszczeniu w 80
proc".

^Talc zostawił Warszawę hitlerowski okupant. Ale i tego zniszczę- 
a nte uląkł się lud warszawski...

D ZlS  4 STRONT

Sztandarto  dych
Warszawa, w to rek  19 stycznia 1954 r. Nr 15 (1154) B Cena 20 gr

17 stycznia 1945 roku... Na ulice zburzonej Warszawy wkra­
czają oddziały wyzwoleńczych armii: Radzieckiej i Polskiej. 
Warszawa wolna! Władza Ludowa podejmuje uchwalą: mimo 
ogromnych zniszczeń, Warszawa nadal zostaje Stolicą! Tego 
dnia Warszawa zaczyna swoją nową młodość...

Tysiącami lamp zabłysnął najpotężniejszy w kraju gmach — 
Pałac K u ltu ry i Nauki, braterski dar Związku Radzieckiego. 
W 36 rocznice Rewolucji Październikowej budowniczowie Pałacu 
ukończyli całkowicie montaż konstrukcji Pałac K ultury  i Nauki — 
to symbol trwałej przyjaźni narodu polskiego i radzieckiego — to 
symbol Nowej Warszawy

„T y  jesteś moje miasto, 
troska mężczyzn i kobiet, 
Warszawa, pokoju źrenica''.

(A W a ż y k )
Warszawa., laureat Między­

narodowej Nagrody Pokoju — 
Warszawa, symbol światowej 
w a lk i przeciw wojnie. To u 
nas. w naszej Warszawie, od­
był. się. tp-ISKO r, Smiętowy 
Kongres Pirkoju — to w naszej 
Stolicy odbyła się w 1948 roku 
M ięd ty  na rodowa Konferencja 
Młodzieży Pracującej, a to 
1953 roku Międzynarodowy 
Kongres Studentów.

Nazywają Warszawę „kombi­
natem budowlanym". Dziesiąt­
ki nowoczesnych osiedli miesz­
kaniowych, zaopatrzonych w 
żłobki, przedszkola, szkoły, 
wielkie sklepy, kina...

Na zdjęciu:. dzieci z przed­
szkola na osiedlu Koło w y­
bierają się na spacer...

Warszawa — centrum sportowe kraju. Tu, na słynnym 
stadionie CWKS odbywają się wielkie mecze Tu. w Hali 
Mirowskiej rozegrano Mistrzostwa Europy w Boksie.

Przypominacie sobie tę walkę? To Antkiewicz odnosi 
zwycięstwo nad Fiatem (Rumunia)...

Warszawa — w ie lk i ośrodek przemysłowy. Na Żeraniu, 
skąd wypuszczono pierwszy w historii Polski samochód oso­
bowy krajowej produkcji—„Warszawa", przystępuje się już 
do produkcji popularnych „Syren".

Liczne zakłady maszynowe, włókiennicze, cukiernicze, po­
wstająca huta „Warszawa" — to duma mieszkańców Stolicy
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lałe obiekty

Warszawa — ren'rnm  kulturalne i naukowe k ra ju .  Staw­
ne utarszawskie ‘entni wg*tnu'iaia mi swwh scenach dzie­
ła dramatyczne wielkich twórców Ostatnio Teatr Polski wy­
stawił sztukę S>uwn< kiego pt. „ Hursztyńskt“ (na zdjęciu 
jedna ze scen sztuki).

Nacierają le i Warszawę miastem młodzieży". W war­
szawskich uczelniach studiują dziesiątki tysięcy chłopców 
i dziewcząt — nowej polskiej inteligencji.

„W moim mieście są piękne domy, 
i  domy jeszcze piękniejsze, 
i między n im i zieleńce.

W moim mieście jest tyle powietrza,
co między strunami lutni.
tyle powietrza jest to moim mieście".

(A. W a ż y k ,  z wiersza 
„Warszawa, źrenica pokoju").
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P o d s ta w o w y m  zagadnieniem 
fest porozumienie

Artykuł premiera NRD Otto Grotewohla na łam ach berlińskiej prasy demokratycznej
BERLIN. Demokratyczna prasa berlińska zamieściła artykuł 

premiera Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Otto Grote- 
wobla pt. „Podstawowym zagadnieniem jest porozumienie“ .

Uwaga całej światowej opinii 
publicznej — stwierdza pre­
mier Grotewohl — koncentru­
je się na zbliżającej się konfe­
rencji czterech ministrów spraw 
zagranicznych w Berlinie. Ade- 
r.auer oświadczył w tych dniach 
deputowanym frakcji CDU w 
Bundestagu, że „ogólnomemiec- 
kie wolne wybory stanowić bę­
dą podstawowe zagadnienie 
konferencji bet lińskiej“ . To nie­
prawda. Celem tego oświadcze­
nia jest wprowadzenie w błąd 
narodu niemieckiego i odwróce­
nie jego uwagi od raeczywiście 
najważniejszego problemu. A 
najważniejszym problemem nie

go kraju i synowie jednego na­
rodu, mówiący tym samym ję­
zykiem nie mogą zasiąść przy 
jednym stole i dojść do porozu­
mienia? Będzie to w oczach 
całego świata hańbą dla nas. 
Niemcówą jeśli porozumienia 
tego nie osiągniemy. Czyż 
rozmowy między Niemcami są 
niemożliwe? Owszem, są one 
możliwe i mogą się odbyć w 
każdej chwili.

Im większa będzie licz - 
ba punktową co do któ - 
rych Niemcy sami dobrowol - 
nie osiągną porozumienie, tym 
mniej będzie rozbieżności i róż­
nic zdań między mocarstwami 

konferencji 
problemu 

niemieckiego. Im lepiej i do­
kładniej my, Niemcy, dojdziemy 
do porozumienia w sprawie bez­
pieczeństwa, tym większe będą 
szanse, ze delegacja ogólnonie- 
miecka zostanie wysłuchana na 
konferencji i że traktat pokojo­
wy będzie zawarty. W samej

są wybory w Niemczech, lecz, 
bezpieczeństwo i pokój dla ca- j  na zbliżającej się 
lego świata j dla Niemiec. Nie czterech w sprawie 
maże być mowy o prawdziwym 
pokoju dla Niemiec, jeśli bez­
pieczeństwo na całym świecie 
nie jest zapewnione i nie może 
być mowy o bezpieczeństwie 
Europy i świata, jeśli Niemcy 
pozostają potencjalnym ogni 
sfciem niepokoju dlatego, że n ie , 
ma.ia traktatu pokojowego, że! tylko Niemieckiej Republice De- 
rozbtte są na dwie części, przy | mokratycznej przeszło 4,5 milio- 
czym w jednej z nich, a miano-' ną obywateli podpisało wysuwa- 
wicie w zachodniej odradza się i ne przez cały naród • żądanie, 
militaryzm i faszyzm. ¡aby przedstawiciele Niemiec

Chodzi więc o wielki kom -! -wschodnich i zachodnich wzięli 
pleks zagadnień, które składają ¡udział w konferencji berlińskiej, 
się na ogromny problem zapew- j  Dziesiątki tysięcy ludzi pracy 
nienia i utrwalenia pokoju na : Niemiec zachodnich przesiały do 
całym ¿zwiecie. W rzeczy samej j  rządu NRD listy, w których wy- 
pokoiowe rozwiązanie próbie- j  rażają na to zgodę. Delegacje 
mu niemieckiego jest jednym z j robotników zakładów pracy z 
najważniejszych momentów roz- Niemiec wschodnich i z N ie- 
strzygnięcia tego wielkiego pro-i mieć zachodnich proszą co- 
blemu. Stosunek mocarstw do j  dziennie rząd NRD, aby po- 
narodowych postulatów' Niem- parł energicznie żądania naro- 
ców dowodzi, kto jest zaintere-’ 
sowany w porozumieniu mię­
dzy narodami i  w osłabieniu na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych, kto jest zaintereso­
wany w zapewnieniu bezpie­
czeństwa międzynarodowego, a 
kto nie.

du niemieckiego.
Jeśli chodzi o rząd Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej, 
to domagał się on jasno i nie­
dwuznacznie w swych deklara­
cjach z 25 listopada i 16 grud- 

1 nia 1953 r. udziału Niemców w

cuje wszystkie problemy zwią­
zane z przygotowaniem traktatu 
pokojowego z Niemcami oraz z 
odbudową zjednoczonych, demo­
kratycznych, pokojowych i nie­
zależnych Niemiec.

Ce! ten osiągniemy łatwiej, 
jeśli cały naród niemiecki u- 
świadomi sobie obecną sytuację 
z wszystkimi jej możliwościami 
oraz wysnuje następujące wnio­
ski:

1. Jeśli rządy czterech naro­
dów mogą zasiąść przy wspól­
nym stole, to mogą to uczynić 
również przedstawiciele dwóch 
części Niemiec.

2. Niemcy są jak najbardziej 
zainteresowano we wszystkich 
sprawach bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, albowiem każ­
de porozumienie w kwestiach 
międzynarodowych wywrze ko­
rzystny wpływ na rozwiązanie 
problemu niemieckiego.

3. Bezpieczeństwo Europy i 
Niemiec jest najżywotniejszą 
sprawą narodu niemieckiego. 
Układ „o europejskiej wspólno­
cie obronnej“ , zamiar zrewido­
wania konstytucji, debaty w 
Bundestagu nad wprowadze­
niem obowiązku przymusowej 
służby wojskowej i utworze­
niem dywizji niemieckich, nie 
służą bezpieczeństwu lecz, prze­
ciwnie, wojnie.

4. Polityka rządu Adenauera 
zmniejsza możliwość porozumie­
nia międzynarodowego, zatruwa 
atmosferę międzynarodową 1 
utrudnia przywrócenie jedności 
Niemiec. Wszystkie posunięcia 
Adenauera służące temu celowi, 
jak układ o „europejskiej wspól­
nocie obronnej“ , debata nad 
wprowadzeniem obowiązku 
przymusowej służby wojsko­
wej, zmiana konstytucji itd. po­
winny być przeto zaniechane 
jeszcze przed konferencją ber­
lińską, alfy konferencja ta nie 
znalazła się w obliczu nowych i 
niemożliwych do przezwycięże­
nia trudności.

5. Niemcy obu części kraju 
powinni spotkać się, aby osiąg­
nąć porozumienie. Podstawą te-

Przedstawicie!©
czterech mocarstw uzgodnili miejsce

obrad konferencji berlińskiej
BERLIN. — W siedzibie bry­

tyjskiej administracji wojsko­
wej w Berlinie odbyło się piąte 
posiedzenie przedstawicieli wy­
sokich komisarzy Wielkiej Bry­
tanii, ZSRR, Stanów Zjednoczo­
nych i Francji. Na posiedzeniu 
tym omawiano sprawę wyboru 
gmachu dla obrad konferencji 
czterech ministrów spraw za­
granicznych, które mają się roz­
począć w Berlinie w dniu 25 
stycznia br., jak również inne 
zagadnienia techniczne, dotyczą­
ce konferencji.

Przedstawiciele wysokich ko­
misarzy uzgodnili, że obrady 
będą się odbywały w gmachu 
byłej Rady Kontroli przy 
Elsholzstrasse nr 33 oraz w

gmachu rezydencji Wysokiego 
Komisarza ZSRR w Niemczech 
przy Unter den Linden nr 63/65.

Przedstawicieie wysokich ko­
misarzy uzgodnili również, te 
w pierwszym tygodniu obrady 
ministrów spraw zagranicznych 
będą się odbywały w gmachu 
b. Rady Kontroli, a w drugim 
tygodniu w rezydencji Wysokie­
go Komisarza ZSRR w Niem­
czech. W trzecim tygodniu obra­
dy znów będą się toczyły w 
gmachu b. Rady Kontroli, a na­
stępnie miejsce obrad będzie 
ustalone w zależności od ich 
przebiegu.

Dla omówienia szeregu za­
gadnień technicznych wyznaczo­
no ekspertów.

I z a b e l l a  B l u m e

Chiny Ludowe należy przyjąć do
fpov/idzi polityków brytyjs’dek

... . , _ , konferencji berlińskiej.W żadnym wypadKU nie są w
tym zainteresowane te niemiec-! Deklaracja stwierdza, że rząd . _
kle i amerykańskie kola impe- |Niemieckiej Republiki Demokra- , ¡j0 porozumienia jest deklaracja 
realistyczne, które podzieliłyj tycznej zwraca się do czterech ] rządu Niemieckiej Republiki ¡ .

wnioskiem o do- j Demokratyczne! z 25 listonada ! dorfu agencja ADN, w  35 rocz-

NOWY JORK. Sekretarz sta­
nu w ministerstwie spraw za­
granicznych Anglii Selwyn 
Lloyd w wywiadzie udzielonym 
pismu amerykańskiemu „News 
Week“ , nawiązując do stanowi­
ska Anglii i USA wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej, o- 
świadczył, że uznanie Chińskiej 
Republiki i przyjęcie jej do 
ONZ jest rzeczą konieczną. 
Lloyd podkreślił w szczególno­
ści, że „byłoby błędem nie liczyć 
się z tym, że Centralny Rząd 
Ludowy jest rzeczywistym rzą­
dem Chin“ i że „z czasem Chi­
ny komunistyczne trzeba będzie 
przyjąć do ONZ“ . Uważam — 
stwierdził on dalej — że ONZ 
nie będzie organizacją ogólno­
światową, jeśli będzie z niej na 
zawsze usunięty rząd sprawują­
cy władzę w kraju o kilkuset- 
miiionowej ludności.

LONDYN. — Wypowiadając 
się na temat możliwości udziału 
Chin w konferencji pięciu wiel­
kich mocarstw tygodnik „Eco-

nomist" pisze: „W licznych ko­
łach panuje przekonanie, że 
moralnym i prawnym obowiąz­
kiem mocarstw zachodnich jest 
przyjęcie Chin jako jednego z 
członków Rady Pięciu, oraz że 
zdrowy rozsądek dyktuje zaję­
cie takiego stanowiska... Taki 
udział Chin zmusiłby USA i 
Francję do uznania rządu Mao 
Tse-tunga...“

Jak podaje agencja Associa­
ted Press, członek parlamentu 
labourzysta Dalton, przemawia­
jąc 15 bm. w Newfield oświad­
czył: „Rosjanie proponują zwo­
łanie konferencji pięciu mo­
carstw z udziałem Chin komu­
nistycznych. Powinniśmy po­
przeć ten wniosek...

Musimy liczyć się z faktem, 
że Chiny są pod każdym wzglę­
dem wielkim mocarstwem, a 
potęga Chin będzie coraz bar­
dziej rosła: obecny rząd ludowy 
stoi mocno u władzy. Zgniła i 
zwyrodniała klika Czang Kai- 
szeka na Formozie — oświadczył 
Dalton — nie ma przed sobą 
żadnej przyszłości“ .

Urc&czysta akademia KPD 
w 35 poezssieę zamordowania 

K. Liebknechta i R. Luksemburg
BERLIN. Jak donosi z Düssel

Niemcy na dwie części, które re- i mocarstw z 
militaryzują Niemcy zachodnie j puszczenie przedstawicieli NRD
i wychwalają osławiony m ilita- 
ryzm niemiecki, które przywró­
ciły byłym faszystowskim fueh- 
rerom wojskowo-gospodarczym i 
generałom esesowskim ich daw­
ne prawa oraz rozpętały nik­
czemną propagandę odwetową 
przeciwko Związkowi Radziec - 
kiemu i państwom ludowo-de­
mokratycznym.

i Niemiec zachodnich do udzia­
łu w omawianiu problemu nie­
mieckiego na konferencji czte­
rech ministrów spraw zagranicz­
nych.

j  Jest to jedyne możliwe stano­
wisko rządu niemieckiego w 

! sprawie jokojowego rozwiązania 
j  problemu niemieckiego. Występ- 

„  , . ; nym nadużyciem było utworze-
Przy pomocy tego rodzaju poi i - ; nie w B.3nn tzw. „delegacji me­

tylu. naród niemiecki nie może mieckiej, która będzie się znaj- 
p.-zywrocic zaufania narodow dowała w Berlinie do dyspozy- 
Kioie padły ofiarą agresji hitie- Cjj mocarstw zachodnich“ . Każ- 
rc \vskiej, nie może nawiązać po- ; ¿y Z(j aj e sobie sprawę, że czte- 
kojowych stosunków z Polską, j rv moCarstwa nie przyjmą po-
Frąneją i Związkiem Radziec- ; ry
, . _. . . . . ! dobnej delegacji, ponieważ nie
kim. Zbyt żywe są vy pamięci | eZeniuje ona interesów ogól- 
narodow Francji, Polski, Repu- ; 
b liki Czechosłowackiej, Belgii.
Danii, Norwegi! i wszystkich 
innych narodów zbrodnie faszy­
stów niemieckich. Ci, którzy 
usiłują odbudować siły wojny 
i  odwetu, jak to ma miejsce 
w Niemczech zachodnich pod­
ważają bezpieczeństwo mię­
dzynarodowe i działają prze - 
ciwko woli narodu niemieckie­
go i wszystkich miłujących po­
kój narodów.

cja przeprowadzenia wyborów 
przez wyznaczenie komisji neu­
tralnej i we współpracy z nią 
jest dla nas dzisiaj, tak samo 

Jeśli przedstawiciele czterech ; jak i dawniej,  ̂ niemożliwa do 
wielkich mocarstw, którzy mó- j  przyjęcia. Naród niemiecki ma 
wią trzema różnymi językami,! wystarczające doświadczenie w

j Demokratycznej z 25 listopada 
1953 roku. Ale niezależnie od 
tego, jesteśmy również gotowi 
omówić bez jakichkolwiek wa­
runków wstępnych każdą inną 
sprawę wysuniętą przez stronę 
zachodnio - niemiecką. Zawsze 
byliśmy do tego gotowi i gotowi 
jesteśmy do tego również obec­
ni«.

Po raz pierwszy staje przed 
narodami realna możliwość zna­
cznego osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego i  utrwalenia po­
koju. Naszym obowiązkiem naro­
dowym jest uczynić wszystko co 
w naszej mocy, aby nie prze­
szkodzić w urzeczywistnieniu tej 
możliwości.

Wszelkie porozumienie mię-
noniemieckich. ~Adenauer zamie j Niemcami oraz wszelki na-
rza za wszelką cenę przeszko- j  wet najmniejszy pozytywny w y  
dzić udziałowi Niemców w kon- I ?»* rozmow czterech mocarstw 
ferencji czterech mocarstw. !C.st Postępem, który służy spra- 

. T. : , ,. wie bezpieczeństwa i pokoju o-
Nigdy me wo.no podkreśla : paz prZyj,i{za naród niemiecki 

dalej premier Grotewohl — tra­
cić z oczu porozumienia między 
Niemcami. Niedawna propozy-

! do jego celu — do traktatu po­
kojowego, do przywrócenia je­
go jedności na demokratycznych 
podstawach — podkreśla w za­
kończeniu premier Grotewohl.

nicę bestialskiego zamordowania 
Karola Liebknechta i Róży Lu­
ksemburg odbyła się tam uro­
czysta akademia zorganizowana 
przez kierownictwo KPD.

W akademii wzięli udział 
członkowie kierownictwa Ko­
munistycznej Partii Niemiec, 
m. in. zwolniony niedawno po 
14 miesiącach aresztu członek 
sekretariatu KPD Oskar Neu- 
mann.

Gustaw Gundelach wygłosił 
przemówienie, w  którym opisał 
walkę Karola Liejpknechta i Ró­
ży Luksemburg ó pokój, demo­
kracją i socjalizm przeciwko 
militaryzmowi i wojnie. — Niech 
Karol Liebknecht i  Róża Lu­
ksemburg — powiedział Gunde­
lach — staną się przykładem 
dla niemieckiej klasy robotni­
czej. Jest to tym bardziej ko­
nieczne, że te same siły impe­
rialistyczne, które rozpętały 
pierwszą j  drugą wojnę świato­
wą, dziś w Niemczech zachod­
nich są znowu u władzy i  for­
sują układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ , przygo­
towują trzecią wojnę światową.

W obliczu zbliżającej się kon­
ferencji czterech mocarstw, jest 
rzeczą konieczną, aby wszyscy 
Niemcy, którzy przeciwni są re- 
m ilitaryzacji i  przygotowaniom 
do wojny na terytorium Nie­
miec zachodnich, zażądali sta­
nowczo położenia kresu polity­
ce prowadzącej nieuchronnie do 
zguby.

Stoją przed nami wielkie i 
poważne zadania — oświadczył 
w zakończeniu Gundelach. — 
My, komuniści, jesteśmy jednak 
głęboko przekonani, że idąc za 
przykładem Karola Liebkne­
chta,, Róży Luksemburg i Ernsta 
Thammanoa, w interesie klasy 
robotniczej, a tym samym rów­
nież ‘ w interesie naszego' naro­
du — zadania te spełnimy.

Uczestnicy akademii uchwali­
li rezolucję, w której ślubują, 
że będą walczyć zdecydowanie o 
pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego i  osiągnięcie 
wzajemnego porozumienia mię­
dzy Niemcami, oraz domagają 
się udziału przedstawicieli Nie­
miec wschodnich i zachodnich 
w obradach berlińskiej konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych.

W  ŚRÓD mnóstwa przekonanych o swej 
słuszności, płomiennych, gorących 

głosów w obronie pokoju, wybija się 
dobitnie głos Izabelli Blume — działaczki 
społecznej, deputowanej do parlamentu 
belgijskiego. Zdecydowany charakter je j 
przemówień i artykułów, rzeczowość i 
obrazowość je j dowodzeń, ich emocjonal­
ne oddziaływanie — oto co cechuje jej wy­
stąpienia.

W jednym ze swoich artykułów Izabella 
Blume pisała: „Na odbywającej się w El- 
sinore konferencji organizacji walczących 
o pokój miałam okazję słyszeć przemówie­
nie jednego z sekretarzy ONZ, który obja­
śniał przy pomocy skomplikowanego w y­
kresu cały lab iryn t aparatu ONZ“ .., Słu­
chając tego przemówienia Izabella Blume 
mimo woli pomyślała, że czas już, aby ta 
wielka organizacja wreszcie wystąpiła rze­
czywiście w „prostej i bezpośredniej" 
sprawie obrony pokoju, w czym zaintere­
sowane są żywotnie wszystkie narody ku li 
ziemskiej. Charakterystyczne, źe konfe­
rencja obrońców pokoju, o której mówi 
Izabella Blume, odbywała się w Danii, 
w maiym miasteczku Elsinore, położonym 
u podnóża zamku, w którym Hamlet, ksią­
żę duński, zadawaj sobie pytanie: „Być, 
albo nie być?“

Czy pokój może być utrzymany — oto 
pytanie, które zadają sobie miliony pro­
stych ludzi. Odpowiedź jest jedna:

Pokój musi być utrwalony. W tym kie­
runku zwrócona jest. szlachetna działalność 
milionów ludzi całego świata — ludzi róż­
nych wyznań, zawodów i przekonań poli­
tycznych.

Pokój musi być utrzymany. W tym kie­
runku zwrócona jest niezmordowana wie­
loletnia działalność jednej z najgorętszych 
bojowniczek o pokój — Izabelli Blume.

Izabella Blume urodziła się w 1892 ro­
ku w rodzinie protestanckiego pastora, 
w Belgii, w mieście Bunagi. Belgia — to 
niewielki kraj. W swoim przemówieniu na 
Sesji Światowej Rady Pokoju w Buda­
peszcie Izabella Blume oświadczyła: „M a­
łe państwa często były wykorzystywane 
jako pretekst do rozpoczęcia w ojny". Jako 
rodowita Belgijka przekonała się jaki jest 
los małego kraju leżącego w środku Euro­
py, na drodze drapieżnych i agresywnych 
mocarstw.

W sierpniu 1914 roku bardzo jeszcze 
młoda Izabella Blume była świadkiem te­
go, jak neutralność jej ojczyzny zdeptana 
została brutalnie przez żołnierskie buty 
hord Wilhelma II. W maju 1940 roku do 
Belgii wtargnęły zmotoryzowane bandy 
hitlerowskie. Z zawodu nauczycielka his­
to rii i literatury Izabella Blume otrzymała 
sama takie poglądowe lekcje historii, któ­
re albo przekształcają człowieka w nieu­
straszonego bojownika o „prostą i  bezpo­
średnią“ sprawę pokoju, aibo też odrzuca­
ją go do obozu ludzi słabego ducha.

Izabella Blume bez. wahania poszła 
pierwszą drogą. „Przyłączyłam się do ru ­
chu robotniczego — opowiada ona — po­
trójnie la t 1914—1918 — aby walczyć o po 
kój i  sprawiedliwość społeczną, o czym 
długo rozmyślałam nad kołyską moich 
dzieci — urodzonych w  czasie potwornej 
w ojny“ .

Szlachetna droga Izabelli Blume była 
pełna trudności, '“ potkała się ona z róż­
nymi prześladowaniami i  szykanami. 
W ciągu wielu lat Izabella Blume była 
członkiem Partii Socjalistycznej. Lecz dla 
prawicowo-socjalistycznych przywódców 
tej partii aktywny udział w walce o po­
kój _  to poważne przestępstwo. 6 kwiet­
nia 1951 roku Biume zostaje usunięta 
z partii przede wszystkim za to, że wszyst­
k im i swymi myślami i  czynami przyczy­
niała się do utrwalenia pokoju, brała udział 
w Światowym Kongresie Obrońców Poko­
ju  w  Warszawie, nawoływała do współpra-

cy ze wszystkimi bez wyjątku demokra­
tycznymi, miłującymi pokój narodami.

W odpowiedzi na prześladowania, Iza­
bella Blume działa jeszcze bardziej 
aktywnie, mobilizując cały swój ta­
lent publicystki, swoją sztukę mówcy, 
swój talent organizatorski, swoją niespo­
żytą energię. Te bezcenne wartości wnosi 
ona w całości do złotego skarbca obrony 
pokoju. Bezustannie Izabella Blume obala 
twierdzenie tych, którzy sądzą, że małe 
kraje nie są w stanie uczynić czegokol­
wiek w sprawie zapobieżenia wojnie.

„Jednak zbroją nas — oświadczyła Iza­
bella Blume na wiecu w Kopenhadze, ma­
jąc na myśli dokonywaną na rozkaz USA 
militaryzację krajów wchodzących w skład 
bloku atlantyckiego — lecz skoro jesteśmy 
dość s iln i aby brać udział w przygotowa­
niach do wojny, to jesteśmy również do­
statecznie silni, aby walczyć o pokój“ .

Głos Izabelli Blume rozlega się daleko 
poza granicami jej ojczyzny. Przemawia 
ona nie tylko w Brukseli, lecz również 
w Kopenhadze, Oslo, Sztokholmie, w  Ber­
linie, w Wiedniu i w Dover. Zaproszo­
no ją za Ocean, do wzięcia udziału w Ogól- 
nokanadyjskim Kongresie Obrońców Po­
koju, jednak Izabella Blume nie mogła 
skorzystać z zaproszenia, ponieważ rząd 
Kanady odmówił jej wizy wjazdowej. Każ­
dą trybunę — czy to w czasie obrad w mu- 
rach parlamentu — czy też w czasie ma­
sowego wiecu pod otwartym niebem — 
Izabella Blume wykorzystuje do gorącej 
agitacji na rzecz pokoju.

Całe jej życie poświęcone jest osiągnię­
ciu tego celu.

W 1951 roku żąda ona dopuszczenia 
przedstawicieli Chińskiej Republiki Lu­
dowej do ONZ i opowiada się za spotka­
niem przedstawicieli pięciu wielkich mo­
carstw.

W 1952 rolni na masowych wiecach Iza­
bella Blume protestuje przeciw zastosowa­
niu przez amerykańskich agresorów broni 
bakteriologicznej w Korei.

W 1953 roku na trybunie Belgijskiej Iz­
by Deputowanych występuje przeciwko 
utworzeniu „europejskiej wspólnoty obron­
nej“ , demaskuje kłamliwe twierdzenia do­
tyczące rzekomego „niebezpieczeństwa ra­
dzieckiego“ , z całą właściwą jej namięt­
nością wypowiada się przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich.

Izabella Blume to 'edna z niezmordowa­
nych obrońców prostej i  bezpośredniej 
sprawy pokoju.

WIERA INBER

których kraje leżą w różnych 
częściach świata, których życie 
gospodarcze i społeczne różni 
się zasadniczo, i między który­
mi występują znaczne różnice 
poglądów, siadają mimo wszyst­
kich tych różnic przy jednym 
stole dla prowadzenia rokowań 
— pisze dalej Grotewohl — to 
dlaczegóż przedstawicieie jedne-

przeprowadzaniu wyborów. Nie 
jest on narodem kolonialnym i 
dlatego nie potrzebuje żadnej o- 
pieki politycznej w sprawie, 
która jest wyłącznie jego spra­
wą. Rząd NRD uwzględniając 
interesy całego narodu niemiec­
kiego, postanowił powołać do 
życia Komitet do spraw jedno­
ści Niemiec. Komitet ten oprą-

W 300 rocznicę zjednoczenia Rosją

W I E L K A  P R Z Y J A Z N

Kraj Rad święci 300-lecie 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją

Przypadająca na dzień 18 
stycznia 300 rocznica zjednocze­
nia Ukrainy z Rosją, obchodzo­
na jest w ZSRR jako wielkie 
święto przyjaźni wszystkich na­
rodów radzieckich. We wszyst­
kich republikach Kraju Rad 
odbywają się uroczystości z o- 
kazji tego historycznego wyda­
rzenia.

W całym kraju odbywają się 
pogadanki i referaty poświęco­
ne tej doniosłej rocznicy.

~ir
MOSKWA. — Agencja TASS

donosi, że Rada Ministrów 
Ukraińskiej SRR postanowiła 
dla uczczenia wielkiego wyda­
rzenia historycznego — 300
rocznicy zjednoczenia Ukrainy z 
Rosją — rozpocząć w 1954 r. 
budowę nowego gmachu K ijow­
skiego Uniwersytetu Państwo­
wego im. Tarasa Szewczenki, 
domów akademickich oraz domu 
dla profesm-ów i wykładowców 
uniwersytetu.

Rada Ministrów Ukraińskiej 
SRR postanowiła także, że dla 
uczczenia 300 rocznicy zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją przy 
wjeździe do Kijowa zbudowany 
zostanie luk triumfalny, a w 
mieście Perejastaw-Chmielnlcki 
wzniesiony zostanie pomnik ku 
czci Chmielnickiego.

MOSKWA. — Komisja Rzą­
dowa Ukraińskiej SRR zatwier­
dziła plan obchodów 300 rocz­
nicy zjednoczenia Ukrainy z 
Rosją.

Plan przewiduje, że w maju 
1954 r. w zakładach pracy, koł­

chozach, sowchozach, ośrod - 
kach maszynowych, na uczel­
niach i w instytucjach odbędą 
się uroczyste akademie.

W dniu 1 maja odbędzie się 
w Kijowie defilada wojskowa 
i manifestacja mas pracują­
cych. We wszystkich rejonach 
i miastach odbędą się zloty 
pionierów.

Na wyższych uczelniach i w 
instytucjach naukowych odbę­
dą się sesje i akademie jubi­
leuszowe.

Moskiewska Rada Delega­
tów Ludu Pracującego dla u- 
czczenia zasług Bohdana 
Chmielnickiego postanowiła [ 
przemianować jedną z central­
nych ulic Moskwy — Marosie- 
kę na ulicę im. Bohdana 
Chmielnickiego.

W Moskwie we Wszechzwiąz- 
kowej Państwowej Bibliotece 
literatury obcej otwarto wy­
stawę, obrazującą rozwój_ wie­
lowiekowej kultury ukraińskiej.

Aktywny udział w obchodach j 
tego jubileuszu biorą uczeni j 
radzieccy. Akademia Nauk | 
Białorusi zwołuje specjalną se­
sję naukową i rozszerzone po­
siedzenia naukowych rad in ­
stytutów.

W Stalinabadzie odbyła się 
konferencja uczonych Tadży­
kistanu poświęcona tej histo­
rycznej dacie.

W stolicy Uzbekistanu — 
Taszkencie rozpoczęła się de­
kada muzyki ukraińskiej. 300 
rocznicę zjednoczenia Ukrainy z 
Rosją czczą również masy pra­
cujące Zakaukazia.

O licznych uroczystościach do­
noszą z miast Syberii, Dale­
kiego Wschodu i  z innych re­
jonów ZSRR,

Święto, które obchodzą dziś narody radzieckie, a w  szczegól­
ności naród ukraiński 1 rosyjski, jest bardzo bliskie naszemu 
narodowi. Bliskie jest nam ono dlatego, że historia nasza spla­
ta się bardzo ściśle z historią bratnich narodów słowiańskich, 
ukraińskiego 1 rosyjskiego, że zjednoczenie Ukrainy z Rosją 
wywarło ogromny wpływ również na nasze dzieje ojczyste.

Przez długie wieki rządzący samowładnie ludem magnaci, 
obszarnicy, kapitaliści — odgradzali ten lud od prawdy histo­
rycznej, stawiali mur uprzedzeń i nienawiści między naszymi 
narodami. Przez całe dziesięciolecia trwał w umysłach młodzie­
ży i nie tylko młodzieży fałszywy obraz naszych dziejów, na­
malowany w sienkiewiczowskiej „Trylogii“ .

A jaka jest prawda?
Mija dziś 300 lat od chwili, 

gdy przedstawiciele narodu 
ukraińskiego zebrani na Ra­
dzie Perejasławskiej, zwołanej 
przez hetmana Ukrainy Boh­
dana Chmielnickiego — po­
stanowili zjednoczyć Ukrainę 
z Rosją. Zjednoczenie to było 
naturalnym wynikiem całej 
poprzedniej historii dwóch 
bratnich narodów słowiań - 
skich, rosyjskiego i ukraiń­
skiego.

Przez długie wieki naród 
ukraiński, oderwany w wyni­
ku podbojów tatarsko -mon­
golskich od wspólnego z naro­
dem rosyjskim pnia starorus- 
kiego — bohatersko walczył 
przeciwko feudalom litewskim 
i węgierskim, przeciwko sul- 
tańskiej Turcji i szlacheckiej 
Polsce.

Walczył na śmierć i  życie 
przeciwko strasznemu ucisko­
wi i poniżeniu ze strony magna­
tów i wielmożów — Potockich, 
Wiśniowieckich, Czaplińskich. 
Przeciwko magnatom, książę­
tom i wielmożom feudalnym, 
którzy przez kilka wieków szli 
krzyżowym pochodem w głąb 
ziem ukraińskich i białorus­
kich, tak jak w głąb ziem pol­
skich przez kilka wieków szli 
krzyżowym pochodem margra­
biowie niemieccy, żelazna ger­
mańska nawałnica.

Wojna wyzwoleńcza narodu 
ukraińskiego w latach 1648— 
1654, w której główną rolę 
odgrywały masy chłopskie — 
to jedna z najpiękniejszych 
kart historii Ukrainy. Jest hi­
storyczną zasługą hetmana 
Ukrainy, wybitnego męża sta­
nu i dowódcy — Bohdana 
Chmielnickiego, że stojąc w

owym czasie na czele na­
rodu ukraińskiego, wyra - 
żając jego najgłębsze pragnie­
nia i dążenia — rozumiał za­
dania i perspektywy wojny 
wyzwoleńczej, z żelazną kon­
sekwencją dąży! do zjednocze­
nia z wielkim narodem rosyj­
skim i urzeczywistnił je, słusz­
nie widząc w tym akcie za­
bezpieczenie swego narodu od 
zguby w jarzmie obcych za­
borców.

Zjednoczenie Ukrainy z Ro­
sją w jednolitym państwie ro­
syjskim, dokonane na Radzie 
Perejasławskiej, radośnie przy­
jęte przez cały naród ukraiń­
ski — wywarło ogromny 
wpływ na dalsze dzieje dwóch 
zaprzyjaźnionych narodów. 
Mimo, iż Rosją rządził wów­
czas Car i możnowladcy — 
odegrało ono postępową rolę w 
życiu obu narodów, dodatnio 
wpłynęło na ich rozwój. poli­
tyczny, gospodarczy i kultu­
ralny, wzmocniło państwo ro­
syjskie, uchroniło Ukrainę od 
jarzma szlacheckiej Polski i 
sultańskiej Turcji.

Cale późniejsze dzieje naro­
du ukraińskiego i rosyjskie­
go, ich wspólna walka prze­
ciw rodzimym sarnowiadcom i 
przeciw obcym najazdom — 
potwierdziły dalekowzroczność 
i doniosłość aktu zjednocze­
nia.

Całe późniejsze dzieje — to 
dzieje stale zacieśniającej się 
przyjaźni dwu wielkich naro­
dów słowiańskich, przyjaźni 
obalającej wszelkie bariery 
wznoszone między mmi przez 
pasożytnicze klasy Obszarni­
ków i kapitalistów.

Przyjaźń ztodzona w walce 
ze wspólnymi wrogami roz­
winęła się i rozkwitła najpeł­

niej po Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Pod kierow­
nictwem najbardziej rewolu - 
cyjnego proletariatu rosyjskie­
go Rewolucja Październikowa 
wydźwignęia masy ludowe 
imperium carskiego z ka- 
pitalistyezno-obszarniczej nie­
woli, raz na zawsze zlikwido­
wała wszelki ucisk narodowy 
i społeczny, otwarta wspaniałe 
perspektywy rozwoju wszyst­
kim uciskanym przez carat 
narodom, w tym również na­
szemu narodowi.

Wielka przyjaźń narodu ro­
syjskiego i ukraińskiego, przy­
jaźń wszystkich narodów ra­
dzieckich zespolonych wokół 
Partii Komunistycznej i Rzą­
du Radzieckiego stała się nie­
wyczerpanym źródłem roz­
kwitu Kraju Rad w okresie 
budownictwa socjalistycznego, 
źródłem niezmożonej potęgi, 
która uratowała ludzkość od 
faszystowskiego barbarzyń­
stwa, która wielu narodom po­
mogła wyzwolić się z jarzma 
okupacji i ucisku klasowego.

Przyjaźń ta jest również dziś 
niewzruszoną podstawą po­
myślnego marszu Kraju Rad 
ku komunizmowi, potężnym 
czynnikiem wspaniałego roz­
kwitu wszystkich narodów ra­
dzieckich.

-ic
300 lat temu. gdy naród 

ukraiński walczył o niepod­
ległość, o wyrwanie się z 
jarzma szlacheckiej niewoli — 
maS.y ludowe Polski, uciskane 
przez feudatów chłopstwo — 
sympatią darzyło tę sprawie­
dliwą walkę bratniego naro­
du, burzyło się przeciw gnębi­
eniom. Pod wodzą Kostki Na- 
pierskiego zerwało się do wal­
ki Podhale. Poruszyła się 
Wielkopolska...

Magnaci krwawo stłumili 
powstania.

Ale nie zdołali stłumić bra­
terskich uczuć mas uciska­
nych. Po wiekach rozpalą się 
te uczucia w sercach klasy 
robotniczej obu narodów, na 
barykadach Wielkiego Paź­
dziernika; ożyją w bohater­
skiej walce polskich komuni­
stów przeciw sanacyjnej poli­
tyce bezprawia wobec naro­

du ukraińskiego na zagrabio­
nych przez burżuazję ziemiach 
Zachodniej Ukrainy.

.... robotn ik i  chłop polski
nie chcą, by Ukraina Zachod­
nia i  Białoruś Zachodnia ję ­
czały pod jarzmem polskich 
panów — woła odezwa KC  
KPP w  roku 1936. — Wspól­
nie z robotnikam i i chłopami 
ukraińskim i i  białoruskim i 
chcemy obalić jarzmo kapita­
listów i  obszarników, aby lud 
ukraiński i białoruski mógł 
się urządzić na swojej ziemi, 
a lud polski na swojej“ .

I nie stłumi już tych u- 
czuć ani straszna klęska 
wrześniowa ani groźny czas 
okupacji. Przeciwnie — czas 
niewymownie ciężkiej walki o 
własną wolność nada uczu­
ciom przyjaźni do bratnich na­
rodów radzieckich jeszcze 
większą realność i siłę. V/ ro­
ku 1943, w swej pierwszej de­
klaracji programowej prze­
wodniczka naszego narodu 
Polska Partia Robotnicza ja­
sno i niedwuznacznie określa 
swój stosunek do sprawy ziem 
zamieszkałych przez Ukraiń­
ców i Białorusinów:

„Na wschodzie, na terenach 
zamieszkałych od wieków przez 
etniczną większość ukraińską i 
białoruską, naród polski, który  
tak krwawo opłaca własną wol­
ność, uznając zasadę prawa 
narodów do samostanowienia, 
nie m.oże odmónńć bratnim  
narodom ukraińskiemu i  bia­
łoruskiemu prawa określenia 
swej przynależności państwo- 
wej zgodnie z wolą ludno­
ści“ ..

W tym samym roku w iel­
k i myśliciel — komunista, wy­
bitny działacz polskiego ru­
chu robotniczego, jeden z przy­
wódców Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR — Alfred 
Lampe wypowie tę samą myśl 
w pełnych żarliwości sło­
wach:

„A n i jedna piędź ziemi pol­
skiej nie może pozostać poza 
granicami Polski. Nie żądamy 
też dla siebie ani jednej pię­
dzi ziemi ukraińskiej, białoru­
skiej, czy litewskiej. Wymaga­
my dla siebie prawa całkowi­
tego zjednoczenia narodoroego 
w ramach własnego państwa i 
uznajemy prawo Ukraińców,

Białorusinów  i  Litw inów  do 
takiegoż całkowitego zjedno­
czenia narodowego“ .

W tym roku wołał poeta 
proletariatu i narodu polskie­
go, Władysław^ Broniewski — 
„podaj m i dłoń, Białorusi, po­
daj m i dłoń, Ukraino...“

A w rok później uczucia 
tej wielkiej przyjaźni wznio­
sły się wysokim płomieniem bo- 
bohaterskich zmagań narodów 
radzieckich z hitlerowską ma­
chiną wojenną — o wyzwo­
lenie Polski. Ileż ofiar złożył 
naród rosyjski i ukraiński w 
walce o wolność naszego na­
rodu...

Od chwili, gdy staliśmy się 
naprawdę narodem wolnym, 
nic nie krępuje nieustannego 
rozwoju przyjaznych stosun­
ków między nami t braćmi 
naszymi — Rosjanami, U- 
kraińcami, Białorusinami.

Wbrew knowaniom burżua- 
zyjnych niedobitków w kraju 
i na emigracji — triumfuje 
przyjaźń.

Przyjaźń tym silniejsza, źe 
wykuta w walce ze wspólny­
mi wrogami: z caratem, z bur- 
żuazją, z faszyzmem. Tym sil­
niejsza, że dzięki tej przyjaź­
ni odzyskaliśmy nasze, wiecz­
nie polskie ziemie nad Bałty­
kiem, Odrą i Nysą. Tym sil­
niejsza, że naród nasz odrzu­
cił precz zaborczą politykę 
Polski magnackiej, szlachec­
kiej i burżujskiej — i zagra­
bione przez magnatów w cią­
gu stuleci całych ziemie ukra­
ińskie i białoruskie zwrócił 
ich prawowitym gospodarzom.

Naród rosyjski i ukraińskj 
wszystkie narody Kraju R® 
godnie witają dziś sła"rI’.< 
300-lecie. Pod przewodem PA 
tii Komunistycznej i Rzą0̂  
Radzieckiego walczą one 
wykonanie wielkiego progy), 
mu budownictwa komurus'v 
cznego, nakreślonego na 
Zjeździe KPZR.

W kopalniach i hutach, 
fabrykach produkujących oA 
potężniejsze na świecie tur0 
ny i obrabiarki i w fab1-̂  
kach, tworzących coraz PAj 
niejszą obfitość tkanin, 
i innych artykułów powszeA 
nego użytku, w kołchoz» 
i sowchozach — ludzie A 
dzieccy nowymi osiągnięcia^ 
czczą wielki jubileusz. Pis»A 
sławią go w nowych po'*A 
ściach i poematach, komP°A 
torzy — w nowych opera®*1 
suitach...

Radośnie jest dziś w 
bach i świetlicach Ukrain?. 
Federacji Rosyjskiej, 
płyną piękne pieśni rosy .i A 
i rzewne ukraińskie dum1'^

Złączone serdeczną przylA 
nią — naród rosyjski i ukr»1̂  
ski tworzą swą piękną tei/A 
niejszość i jeszcze pięk*11 ^ 
szą przyszłość. Ich chwała | 
kryta droga wspólnej walA, 
zwycięstw, ich wieika PrA 
jaźń — są dla wszystkich A  
rodów uciskanych przez 
pitalizm — natchnieniem j ,  
walki o wyzwolenie, do **A 
ki o pokojowe i przyjazne A- 
sunki między wszystkimi 11 
rodami.
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ZMP przewodzi młodzieży 
w realizacji wskazań IX Plenum KC PZPR

140 tys. n o w ych  cz ło n kó w  w szeregach o rgan izac ji
Organ!żując szeroką dyskusję młodzieży nad uchwałami IX  

Plenum KC PZPR, przewodząc miodzieży miast i wsi w reali­
zacji wskazań Partii liczne ogniwa ZMP wzmagają stale swą 
pracę polityczną J społeczną, O stale wzrastającym autorytecie 
Związku Młodzieży Polskiej wśród szerokich rzesz młodzieży ca­
łego kraju — w zakładach pracy i na wsi, na uczelniach i w 
szkołach — o wzroście zainteresowania działalnością organi­
zacji świadczy również fakt, że od połowy listopada ub. roku w 
szeregi ZMP wstąpiło ok. 140 tysięcy nowych członków — w 
znacznej większości młodzieży robotniczej i chłopskiej. Poważ­nie wzrosła również liczba nowych kół.

kół gromadzkich, organizacje 
ZMP-owskie z wielkich zakła-

Szczególnie wiele nowych kół,
Sflyz ok. Z tysięcy utworzonych t . .....
■¿ostało w gromadach wiejskich, j  dów przemysłowych objęły sz.e- 

Wzrost szeregów ZMP na wsi i fostwa nad poszczególnymi gro- 
* tat w tej chwili przedmio- i madami organizując wespół z 
tern szczególnej troski całej or- I młodzlezli  wsi dyskusje nad te- 
ganizacji i jej aktywu. Organi- | zami Przedzjazdowymi.
da* I*  ^ ' Ii>"°wskie przy zakia- j M. in. młodzież ZMP pracują- 

* i>r*CiT|ysł(nvych i uczelniach ! ca w Nowej Hucie otoczyła opie- 
n ' |n’ uW ,  szefostwa nad posz-! ką poszczególne gromady gminy 
ml gromadami, niosąc ! Inowice. Już w okresie pierw-

.. 7;<'/ y wiejskiej pomoc w roz- 1 szego miesiąca tej współpracy 
o r 4  u  oad tezami młodzieży robotniczej z miodzie-

^Jazd®m Partii, w upo- j  żą wie jską, tzn. w grudniu ub.
roku, w gminie tej powstało 5 
nowych kól ZMP.

Jedno z nich założone zostało 
W! w poważnym ” tópniuUprzy- i w gromadzie Poskwitów. Współ- 
®fyma się również praca wiej- | organizatorem koła jest pracują- 
sk*ego aktywu ZMP i istnieia- cy w Nowel Hucle mieszkanie: cv<-ii .-i, j4 I £Cj gromacjy Tadeusz Małek. Po

wracając z pracy do domu Ma­
łek opowiadał kolegom o pracy 
i życiu młodzieży w Kombinacie, 
o jej wkładzie w budowę tego

n, Pr’V|nianiii czytelnictwa i roi- , 
. ,eł. yrżedzy fachowej, poma- 

Is ii» 3£i w organizowaniu kól 
1 r ł • Do organizowania nowych

rych już kół gromadzkich Zwiąż- ! tei gromady Tadeusz Małek. Po- | skim w którym
KU lVUodsiewy Polsk* * «rrapaiap 7 nram? Hit rirtrmi fvia- rlnrnph mihciar

rJ r!? ' k r a k o w s k i m ,  n a  t e ­
go nl,-k .°reg0 w c'i;tgu ostatnie-

niał ważniejsze wydarzenia po­
lityczne w kraju i za granicą. 
Razem z Maikiem do gromady 
przyjechali również parokrotnie 
jego koledzy z budowy Kombi­
natu, organizując zawody spor­
towe i występy artystyczne.

„Ten stały i  żywy kontakt 
z młodzieżą robotniczą do- ' 
}wmógł nam utworzyć w 
naszej gromadzie organiza­
cję ZMP-owską — mówi 
tow. Wiesława W ilk — ju ż 1 
pierwsze tygodnie naszej 
pracy w ZMP pokazały nam 
jak  szerokie zadania stoją 
przed nami. K ierunek na­
szej pracy wytyczyła nam 
nasza dyskusja nad tezami 
przedzjazdowymi. M. in. 
członkowie koła przystąpili 
u nas do konkursu hodow­
lanego, postanowiliśmy zor­
ganizować cykl pogadanek 
o metodach uprawy roli, 
oraz jeszcze szerzej rozwi­
nąć życie kulturalne naszej 
gromady“ .

W wielu gromadach nowe ko­
ła ZMP powstały dzięki pomo­
cy kół istniejących w sąsiednich 
wsiach. Np. w woj. warszaw- 

w ostatnich 
dwóch miesiącach w szeregi 
ZMP wstąpiło ok. 8 tysięcy mło­
dzieży wiejskiej, istniejące już 
gromadzkie koła ZMP-owskie

nych wsi w zakładaniu kół, w 
organizowaniu dyskusji nad te­
zami przed II  Zjazdem Partii itp.

W ten sposób powstało m. in. 
koło ZMP w gromadzie Wilamy, 
gm. Cieksyn, pow. Płońsk.

Koło ZMP we wsi Wola Błę- 
I dowska otoczyło opieką młodzież 
i z gromady Wilamy pomagając 
| jej w utworzeniu własnego koła.

„Już dawno myśleliśmy 
i, o utworzeniu organizacji 

ZMP-owskiej w naszej gro-

Dobiegają końca 
przygotowania 

do otwarcia
Muzeum Lenina

w Krakowie
W Krakowie dobiegają końca 

| ostatnie przygotowania do o- 
twarcia Muzeum Włodzimierza

poznać nowe metody uprą- Iljtcza Lenina. Otwarcie Mu-
; /emu nastąpi w okresie obcho- 

30 rocznicą

Już w przyszłym roku..

pracy, do życia w spółdziel 
ni. Chcemy jeszcze lepiej \

I wy ro li i hodowli .
* Szereg kól gromadzkich pow- | dów związanych z 
i stało również i w innych woje- j zgonu Lenina, 
iwództwach całego kraju. Np. w 
; woj. kieleckim w okresie po IX  
; Plenum KC PZPR utworzono 
j 138 nowych kól ZMP. W jednym 
j  tylko powiecie kieleckim pow- 
! stało 26 nowych kól gromadz- 

 ̂ i kich, a w powiecie kozienickfm ,
madzie — mówi przyjęła :22. O szybkim wzroście wiejskich ' c' fd polskich mas pracujących 
ostatnio do ZMP Genowefa j organizacji ZMP donoszą rów- uchwały o stworzeniu Muzeum

1 nież meldunki napływające z j 
i województw zachodnich. M. in. j 
| w województwie wrocławskim w j 

średniorolnych cliło- j  ciągu ostatnich dwóch miesięcy j 
pów mówi się coraz więcej j młodzieżowi aktywiści zawiązali 
o utworzeniu spółdzielni 
produkcyjnej, a ostatnio po­
wstał u nas komitet założy- wódzi wic również liczba człon- (
cielski. Rozpoczynając pra- ] ków istniejących już kói. Wstą- j rd Partu KC PZPR,

Dąbrowska, córka małorol 
nego chłopa. — W gromadzie 
naszej złożonej wyłącznie z 
mało

Podjęcie w lutym 1950 roku 
przez Miejską Radę Narodową 
Krakowa — miasta, w murach 
którego w okresie lat 1912—14 
mieszkał i pracował twórca 
pierwszego na święcie państwa 
socjalistycznego, w ielki przyja-

Lenina było wyrazem głębokiej 
czci, jaką społeczeństwo Krako­
wa i całej Polski otacza pamięć 
Włodzimierza Iljicza Lenina. 
Ekspozycję Muzeum, które o- 

140 kól gromadzkich ZMP. Po- i twarte zostanie w specjalnie do 
ważnie wzrosła w tym woje- I tego celu przystosowanym pała-

jjo n - ' cyku, opracował Wydział Histo-

cę naszego kola ZMP pra- | piło do nich ok. 12 tys. nowych
gniemy przygotować się do I członków.

PO Obi* '-act»u U5*tdlUlC" O JcJ WKldUAlc W UUUUWlj LcgU , UIlId.Llz.rvic: i\uiet -uwaivj«

v esu powstało 130 nowych 1 potężnego obiektu oraz wyjaś- I pomagały młodzieży z okolicz

W IX  rocznicę wyzwolenia
Ar-mii a S S »  .!« * *? « *  na szlaku zwycięskiej ofensywy 

°fensvwv * t f 1-63 1 wałczącego u jej boku Wojska Polskiego 
l®glość ~1 klora. Przyniosła naszemu krajowi wolność i niepod- 
nroczvet„ w dzień rocznicy wyzwolenia tych miast odbyły się 

yste manifestacje ludności.

16 K
Opery Z ' -J? sali P a ń s t w o w e j  
z  o k a z u  q  S Z a w i e  o d b y ł a  s i ę  I  
n i a  s t o l i r v  , r o c z n i c y  w y z w o l ę - i  
d y  N a r o r i  U r o c z y s t a  s e s j a  R a -  j  
w y ;  k t ó r f r e j  s t  W a r s z a -  !

P r z e d s t a w i c ^ m a d z d a  l i c z n y c h  i  
c e g o .  e u  i u d u  p r a c u j ą  -  j

i  s S r  -
sSŚU

radzieckich zgroma-
tłumy mieszkańców i wełnianych oraz tkanin z surow- |

Ł-------- “  imitujących 1

przybyłych na. i 
T. . Rady M in i- ! 
Jozefa Cyrankiewicza, i 

Komitetu W ar-! 
W. Mat

wierającym zwiększone zada­
nia na rok 1954 — stwierdza 
dalej mówca.

W roku bieżącym oddamy do 
użytku mieszkańcom Warsza- j 
wy blisko 25 tysięcy nowych i 
izb mieszkalnych, wyremontu­
jemy i podłączymy do sieci wo- j 
dno-kanalizacyjnej około 2.900 
budynków, na co przeznacza I 
się 55 milionów złotych. M ło-i 
dzieży warszawskiej przekaże-1 
my 10 nowych szkół. Oddamy 
do użytku 16 nowych przed­
szkoli oraz 23 żłobki.

IX  rocznicę wyzwolenia sto-
ska Pnfćw Przedstawicieli Woi- ! licT  łud Warszawy obchodzi ja-
nie PrzyjmuiaG0r^C0 * serdecz* • ko -~J“~ ......... ..
str>icy sesli ń , IOWn*eź ucze­
ni. Popowa A™basad°ra ZSRR , . . .
-  -  Wd' atache wojskowe stym roysh nasze i najgorętsze

swe wielkie radosne świę 
to — stwierdza na zakończenie 
mówca. — W tym dniu uroczy-

Kazaka oraz i

mz.

im.
bu-
G.

ZSRR gPn
P rz e d s ta w ił,■^dłacu Ri,U
J - Stal ina z Uj j Nauk i  
d ° w y  W i  r e m  k e  r°  w n  i k i em
Karawa Jwem noStrem

Po odeern? 3 czele- 
hymnów n a J i  Przez orkiestrę  
1. radzieckieBod0Wych Polskiego 
S|ę zagaił nr» uroczystą se

2 '" ™  <
' Jer

Waarszawy

j uczucia biegną ku bratnim na 
budowniczych! rodom Wielkiego Kraju Rad, 
; J ‘ 1 ku wielkiej Partii Komunistycz­

nej Związ.ku Radzieckiego, ku 
| okrytej chwałą, bohaterskiej Ar­
m ii Radzieckiej. W tym dniu 
uroczyst3rm z dumą i nadzieją 
spoglądamy na nasze odrodzo­
ne Wojsko Polskie dowodzone 
przez bohatera bitwy stałin- 
gradzkiej, syna robotniczej Wo­
li, Marszałka Konstantego Ro-

żołnierzy 
dziły się 
stolicy, dziesiątki delegacja z 
warszawskich zakładów pracy, 
uczelni i szkół. Po prawej stro­
nie obeliska ustawiła się kom­
pania honorowa Wojska Pol­
skiego z pocztem sztandarowym. 
Po przeciwnej stronie poczty 
sztandarowe z zakładów pracy.

Pierwszy wieniec składa de- 
j legacja Komitetu Centralnego 
; Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
i botniczej, następne przedstawi­
ciele Rady Państwa i Rządu, 

lir
i Plac dookoła Pomnika B ra -1 
j terstwa na Pradze i przyległe 
i ulice wypełnili szczelnie miesz- 
I kańcy Pragi.

Przy dźwiękach hymnów pol- 
j skiego i radzieckiego pierwszy 
wieniec składa delegacja Ko- 

| mitetu Warszawskiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

! Następne wieńce składają przed 
; stawiciele Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy i de- 

i lcgacja Wojska Polskiego.

Włókniarze dla uczczenia I I  Zjazdu Partii

Poned 600 nowych wzorów 
tkanin wełnianych

Włókniarze przemysłu wełnią- ; przedzjazdowym, zostały zebra­
nego północnej części kraju j ne na specjalnej wystawie. O- 
(głównie — okręgu łódzkiego) j bejmuje ona 600 nowych wzo- 
obok wiem innych zobowiązań, rów tkanin — zobowiązania zo- 
postanowili zaprojektować i wy- i stały w ęc trzykrotnie przekro- 
produkować na skalę przemysło- | czone. Pozwoli to przemysłowi I

wełnianemu tej części kraju I 
znacznie zwiększyć asortyment | 
produkcji w porównaniu z pla- i 
nem na rok bież.

Największą ilość nowych wzo- 
! rów zaprezentowali włókniarze

i

Organizatorom Muzeum po- 
j ważnej pomocy udzieliły: Insty- 
j  tut Marksa, Engelsa, Lenina f  
| Stalina przy KC KPZR i Cen- 
[ tralne Muzeum Lenina w Mo- 
i skwie, dostarczając kilkuset, do- 
1 kumentarnych materiałów foto- 
| graficznych oraz obrazów, rzeźb 
| i makiet. Pracownicy naukowi 
i Centralnego Muzeum Lenina w 
j Moskwie z dyrektorem W. F. 
! Morozowem na czele wzięli 
również udział w konsultacji 

j scenariusza sal wystawowych 
Muzeum, dzieląc się z jego or- 

! ganizatorami swym bogatym 
i doświadczeniem.

Budowa Pałacu K u ltu ry  i Nauki postępuje szybko naprzód. 
Prace przy jego budowie zakończone zostaną w pełni 22  ̂ lipca 
przyszłego roku. W dniu tym Pałac przekazany zostanie do 
użytku.

wą w I K w arta le  br. — oprocz 
zap lanow anych  up rzedn io  —  200 
w zo rów  nowych, dotychczas n ie - 
p ro d ukow anych  rod za jó w  tkanin ]

ców zastępczych, 
tkaniny wełniane.

Tkaniny, które zapro.jektowa- ^Zakładów im. Łukasińskiego 
no i wyprodukowano w czynie’ im. Waryńskiego w Lodzi.

i

Z wojewódzkich zjazdów

Przodujący chłopi radzą nad sposobami wzrostu 
wydajności rolnictwa i hodowli

rej
Pre- ; 

m. st. i
c?-ym referatC - A lb rech t, po _ .
nicy Wv . Poświęcony 9 rocz- i kossowskiego. Związani nie- \ czu.

| złomnym sojuszem i przyjaźnią

Uroczystości zwuązane z obcho­
dem 9 rocznicy oswobodzenia 
Łodzi, zapoczątkowała w dniu 
17 bm. wielka manifestacja spo­
łeczeństwa łódzkiego, która od­
była się na terenie bjdego obozu 
koncentracyjnego w Radogosz-

“ cy wvzu-oi l?cony 9
fosił sekreto"1!  stolicy 
dy Włodzimi! Prezydium Ra- 

•■Ofiamym Fedoi:°wicz. 
Pracującego Wysiłkiem ludu
ca odhnu ŝ wierdza mów- 
J‘oa naszej dn ^ ana zosta}a sto- 
bohaterskich 3 ily! ny ~  miasto
Polskiego tradycji narodu

hhsko liczy ju ż
stwierdza m m 'leszkańców -
trum  ln - mówca. W cen-

a r c h l , ! Vrasta k le jno t 
. tac 7 t tu ry  W arszawy 

! ' zno.szony M itury i  N auki, 
tPżynierów w ? 2., , rad?-ieckich 
Pików. ’ techników  i  robot-

te tu^ C em ri]^  Pienum Komi- 
kretny cvvrl g0 znalazłv kon-

Powej 
Pałac

z potężnym Związkiem Radziec­
kim. i krajami demokracji ludo­
wej z ufnością spoglądamy w 
przyszłość naszego narodu, w 
jasne, socjalistyczne jutro na­
szej Ojczyzny“ .

Dźwięki „Międzynarodówki“ j 
kończą oficjalną część uroczy- i 
stości.

W części artystycznej wystą- j 
pił Zespół „Mazowsze“ ,

-łr
W dniu 17 bm. — w 9 rocz- j  

nicę wyzwolenia Warszawy — 
lud stolicy uczcił pamięć boha­
terskich żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego, j 
którzy polegli w walkach o przedstawiciele Partii i organi-

Wiec otworzył przewodniczą­
cy Zarządu Grodzkiego Związ­
ku Bojowników o Wolność i De­
mokrację — Antoni Lao. Następ­
nie do wielu tysięcy zebranych ! 
uczestników manifestacji prze­
mówi! sekretarz Prezydium Ra- 1 
dy Narodowej m. Łodzi — Zyg- | 
munl Kazimiero/,ak.

f i i i e f c r e
W Kielcach, w  Wojewódzkim 

Klubie TPP-R odbyła się uro­
czysta wieczornica poświęcona 
9 rocznicy wyzwolenia Kielc 
przez bohaterską Armię Radzie­
cką. Na wieczornicę przybyli

We wszystkich województwach odbyły się już zjazdy przo­
dujących chłopów. Cl przodujący ludzie wsi — mistrzowie ho­
dowli i wysokich urodzajów, wspólnie z czołowymi mechani- 
zatorami rolnictwa, pracownikami służby rolnej i naukowca­
mi, szeroko przedyskutowali zadania, jakie tezy przedzjazdo- 
we Partii wytyczyły rolnictwu na okres najbliższych 2 lat.
Omówili oni także

wyzwolenie Warszawy z hitle­
rowskiej niewoli.

Na Cmentarzu - Mauzoleum

zacji masowych 
przedstawiciele 
miasta Kielc.

oraz liczni 
społeczeństwa

Uchwała Rady M inistrów z dnia 17 grudnia 1933 r. w spra­
wie zapewnienia niezbędnych środków dla wzrostu hodowli 
zwierząt gospodarskich i rozwoju bazy paszowej, gwarantuje 
dalszą poprawę zaopatrzenia gospodarstw chłopskich te mate­
ria ły  budowlane, sprzęt i narzędzia. W roku 1954 wzrośnie 
znacznie produkcja tych artykułów  gospodarskich, które do­
tychczas znajdowały się na rynku w niewystarczającej ilości.

Na zdjęciu: na targu w Płońsku (woj. warszawskie) chłopi 
zaopatrują się w parniki do przyrządzania ziemniaków dla 
zwierząt. Foto Jędraszczak (CAFl

om także postano­
wienia doniosłej uchwały Rady 
Ministrów z 17 grudnia ub. ro­
ku. W czasie zjazdów dokona­
no również podsumowania wy­
ników rozwijającego się na wsi 
polskiej współzawodnictwa w 
czynie przedzjazdowym.

Omawiając te ważne spra­
wy, uczestnicy wszystkich zjaz­
dów szczególnie mocno podkre­
ślali wielką rolę, jaką w reali­
zacji tych odpowiedzialnych za­
dań mają do spełnienia przo­
downicy rolnictwa. Zadaniem 

i ich jest dzielić się z chłopami 
; doświadczeniami i osiągnięcia­
mi. uczyć sąsiadów, jak lepiej, 

i po nowemu gospodarować, prze­
wodzie w walce o przyspiesze­
nie rozwoju produkcji roślinnej 
: zwierzęcej.

P rzyk ład

„Wzorowego Hodowcy“
GDAŃSK. Liczne przykłady 

podawane na zjaździe w Gdań­
sku świadczą wymownie, jak 
ogromne rezerwy produkcyjne 
istnieją w gospodarstwach woj. 
gdańskiego. Wśród ponad 450 
mistrzów hodowli i wysokiego i 
urodzaju obecny był na zjeidzie 
m. in. Jan Śnieg z gromady Pa­
stwo w pow. Kwidzyn, wyróż­
niony odznaką „Wzorowy Ho­
dowca“ . Utrzymuje on na ok. 
7-hektarowym gospodarstwie 2 
hodowlane klacze, 5 sztuk by­
dła, 2 rasowe maciory, 11 tucz­
ników, 5 owiec i 120 kur. Dla 
Państwowej Stadniny Ogierów 
odhodował on 2 ogierki, a dla 
szkoły rolniczej —.rasowego bu­
hajka. Jan Śnieg uzjrekuje po 
25 sztuk prosiąt od , maciory

rocznie, a krowy przez niego 
hodowane dają po 5.500 litrów 
mleka rocznie o zawartości 3,4 
proc. tłuszczu.

Duże osiągnięcia posiada rów­
nież Jan Śnieg w uprawie. Do­
stateczna ilość obornika, racjo­
nalne stosowanie nawozów 
sztucznych, dobra obróbka zie­
mi sprawiły, że zebrał on w  ub. 
roku 360 q ziemniaków z ha, 
800 q buraków pastewnych oraz 
po 70 q si'ana z ha dobrze zago- 
snodarowanej i  pielęgnowanej 
łąki.

W ięcej m ięsa, m leka, 
m asła dla robotn iczego 

ś ląska

na zjeździe stwierdzono, że w  
woj. stalinogrodzkim zobowią­
zania produkcyjne na cześć 
I I  Zjazdu PZPR podjęło dotych­
czas 27.590 chłopów z blisko 
700 gromad. Ogromna większość 
tych zobowiązań dotyczy roz­
szerzenia hodowli, zwłaszcza by­
dła i trzody chlewnej.

P e łn ie j w ykorzystać 
żyzne ziem ie 

nadodrzańskie

ZIELONA GÓRA. Na poważ­
ne możliwości dalszego podnie­
sienia wydajności z ha i rozwo­
ju hodowli wskazywano również 
na zjeździe przodujących chło­
pów woj. zielonogórskiego.

Liczni uczestnicy zjazdu skła­
dali meldunki o włączeniu się 
ich gromad i spółdzielni pro­
dukcyjnych do rozwijającego 
się z każdym dniem współza­
wodnictwa przedzjazdowego. Dla 
uczczenia I I  Zjazdu PZPR zobo­
wiązania, dotyczące zwiększe­
nia produkcji rolnej, podjęli i 
realizują już chłopi z ok. 850
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Warszawa 17 stycznia 1945 roku
zami? Co, dwieście tysięcy? Któż 
policzy? Co krok to mogiła!

Przystanął. Pokazał mi ręką jakąś 
ciemną, przyprószoną śniegiem ka­
potę przy ścieżce. I nagle zobaczyłam, 
pochyliłam się nisko i aż natrętnie 
blisko usłyszałam znajomy głos, któ­
ry mnie prosił w Lublinie.
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nami, zanim opadły dymy wystrza­
łów, zanim zebrano rannych, były 
jakieś hieny, szukające złota w po­
duszkach.

(Jak to było? „interes“ . Jest więc 
i interes. Niezupełnie skończony, od- 
łożony na później, gdy spłoszyło zło­
dziejaszków nadciągające wojsko. Z 
jak krwawiącym sercem musieli prze­
mykać się, zostawiwszy poza tym pie­
rzem prawie nietknięte wnętrza). Oca­
lały dom ma cztery piętra. Pokoje, 
kuchnie, kaflowe łazienki. Antyki i 
supernowoezesność. Maszynki do ka­
wy, rozrzucone na podłodze nożyki 
do owoców, rozsypany puder. Lśnią­
ce rondle, płyty patefonowe. oszała­
miające piżamy, na stolikach noc­
nych fotografie skąpo ubranych tan­
cerek. Swoista specyfika gestapow­
skiego życia prywatnego, przerwane­
go brutalnie, bo ślady panicznej u- 
cieczki widać na każdym metrze za­
cisznych, zagospodarowanych miesz­
kań, Przed wieczorem w Lublinie 
prosili mnie przyjaciele o zajrzenie 
do ich domów. Dali mi parę adre­
sów.

— Może ocalał mimo wszystko? 
Może choć dozorca będzie wiedział, 
co z matką?

Nie ma nic.
Jadę wzdłuż do cna wypalonych 

domów. Piękna. Wilcza. U wylotu 
bocznic zwały gruzów na parę me­
trów. Dalej perspektywy ruin, ruin, 
ruin. Na środku jezdni zwał gruzów. 
Wymijamy go lukiem.

Przyjaciele — warszawianie! Zro­
zumcie! Nie ma nic! Nie ma nic! Nie 
ma tu waszej matki, nie ma tu żad­
nego dozorcy. Tu jest cmentarzysko. 
Tu jest śmierć. To nie Marszałkow­
ska, Wspólna, Nowogrodzka. To jest 
najstraszniejszy sen. Słowa są wy­
tarte, słowa są nieprzydatne.

Za nami dawno pozostid pusty co­

kół Lotnika, kościół Zbawiciela, za­
walony u wejścia wielkimi odłam­
kami muru, a przed nami jest cośj 
czego nie mogę poznać. Plac, traw­
nik? Nie, to Ogród Saski! Prawie 
bez drzew. Skręcamy w Królewską 
do Granicznej. Pamiętajcie, że i tu 
nie ma nic. Na Żelaznej pytam na­
szego przewodnika po Warszawie, 
który uprzejmie skoczył na stopień 
samochodu (tak, po lej Warszawie 
jest nam potrzebny przewodnik — 
nam, warszawiakom):

— Co to jest za ulica? Ja już nic 
nie rozumiem. Co to jest? Pańska? 
Waliców?

Ruiny, ruiny, zwały gruzów na 
środku jezdni. Wjeżdżamy na Chłod­
ną. Nie ma jej lak samo, jak nie ma 
Wolskiej, Młynarskiej, czy Skiernie­
wickiej. Potem jeszcze raz od począt­
ku. Od Placu Unii przez Bagatelę. 
I postanowienie odwrotne. Szukać 
tylko tego, co jest. To staje się ko­
nieczną samoobroną przed jakimś 
obłędem. Dwa domy na prawo. Roz­
bite. nie wypalone. Belweder biały, 
cichy. Nie wypalony. Pałacyki w Ale­
jach, gdzie widać do ostatka kwa­
terowali Niemcy, Nie wypalone. Ale­
ja Szucha nie wypalona. Słowo „nie 
wypalony“ — banalne, proste. Jest 
w nim jednak ulga, jest w nim ko­
nieczna, ostatnia, kurczowa nadzieja.

Ale nadzieja gaśnie, to słowo nie 
powtarza się już ani .razu od Nowe­
go Światu po Płac Zamkowy. Może 
hotel Bristol, który dymi się od stry­
chu? Szukam drogi na Most Kierbe­
dzia, na Wisłostradę. Może tamtędy 
na Żoliborz? Dwupiętrowe zwały ce­
gieł na Placu Zamkowym. Na ce­
głach z boku damski pantofel, czar­
ny kapelusz filcowy. Zabłądziłam, 
nie mogę się zorientować, gdzie Wi­
sła, a gdzie Stare Miasto. Znów, jak 
jakiś koszmarny sen, z którego nie 
można się obudzić. Szukam miejsca

po Kolumnie Zygmunta. Rumowisko 
ma nowe wymiary, nowe proporcje, 
zmieniły się chyba strony świata. 
Przez barykadę na Nowy Zjazd nie 
przebrniemy nawet pancerką. Za­
wracamy. I dobrze. Nie dojadę dziś 
do swego Żoliborza. I nie chcę już. 
Za nic nie chcę. Niech jeszcze żyje 
we mnie choć do jutra. Ten dawny, 
wrześniowy. Zanim go zabije na 
zawsze naocznie stwierdzona praw­
da, że może go także nie ma? Tak 
jak nie ma ulic, które wyliczyłam 
suchym, twardym słowem, nie ma.

Jeszcze marsz po Trzecim Moście.
Środek zwalony do Wisły. Scho­

dzimy w części „lądowej“ w dół, 
schodkami w wieżyczce. Z boku za­
czynają się trafiać domki. Biedne 
domki Powiśla. Liczymy jak techni­
cy budowlani z dwoma młodymi 
ludźmi, których spotkałam na kawał­
ku mostu:

— Mięta. Trochę szkła, kupkę ce­
gieł i cement. Da się zrobić. O, temu 
też nie wiele trzeba. Dach. Frajer, 
tylko schody na pierwsze piętro. I 
gotowe.

Ludzie idą ku Wiśle na lód, w kie­
runku Pragi. Panie w futrach, babi­
ny w kaloszach, każdy z innej pary. 
Węzełki, tobołki wygrzebane z piw­
nic, ze skrytki, która przetrwała 
wszystko. Tak, jak przetrwali ci, co 
pozostali przy życiu.
, I teraz zadaję pytanie, które mnie 

dręczy od początku, od mokotowskie­
go pola:

— Czy dużo jest jeszcze niepocho- 
wanych po powstaniu.

Pani kochana! Toż tylko po pod­
wórkach pochodzić. Brali dom za do­
mem na rozwałkę. Ustawiali, jak 
szło w podwórku. Rozpylaczem raz 
i dwa. Spalili dom, waliły się ścia­
ny i zasypywały wszystko. Albo i 
wysadzali razem z ludźmi. Teraz 
mróz, to nie czuć. Ale pod tymi gru-

■— Dowiedz się choć u dozorcy, i buck, Pszczyna i Zawiercie.
czy matka...

STALINOGRÓD. Serdeczną 
owację zgotowali chłopi woj. 
stalinogrodzkiego przybyłym na 
ich zjazd delegacjom górników, Ziem, Lubuskiej!
hutników i załogi Zakładów 
Przemysłu Azotowego im. Paw- i 
la Findera w Chorzowie, Za-1 
pewnienia, złożone przez przed- j 
stawiciełi poszczególnych dele- i 
gacji, iż klasa robotnicza dopo- i 
może chłopom w walce o pod­
niesienie produkcji rolnej, wy- | 
wołały gorącą manifestację j 

cześć sojuszu robotnicza- j 
chłopskiego.

Na czoło zagadnień omawia-1 
nych na zjeździe wysunięto I 
sprawę rozszerzenia hodowli i j 
podniesienia mleczności krów j 
oraz szerokiego rozwinięcia j 
uprawy warzyw. W ten bowiem j  
sposób zapewnić można ludno- j  
ści miast woj. stalinogrodzkie- j 
go, zwłaśzc-za zagłębia węglowe- j 
go, pełniejsze pokrycie zapo- j 
trzebowania na mleko i warzy- j 
wa, dowożone obecnie z innych 
części kraju. Toteż, obok dal- j 
szego podniesienia plonów z ha, j 
jako najważniejsze zadanie dla j 
woj. stalinogrodzkiego ustalono ! 
na zjeździe objęcie uprawą wa- j 
rzyw co najmniej 8.900 ha grun- \ 
tów, a dla zapewnienia warun- [ 
ków rozwoju hodowli — zme- i 
borowanie poważnych obsza-! 
rów łąk i pastwisk, szczególnie j 
w powiatach: Częstochowa, Kio- i

I
Matka. Tak, tu. właśnie. Dokonując podsumowania wy-

,Przy w y -; ników rozwijającego się wspói- i
zawodnictwa przedzjazdowego,deptanej na śniegu i grudzie ścieżce, 

leży czyjaś matka. Śnieg zasypał jej 
ciemny płaszcz i nogę w pantoflu.
Twarz jest jak z drzewa, wysuszona, 
bez rysów. Wiatr powiewa siwymi 
włosami. W dole, o pięć metrów, 
skuta lodem Wisła.

Gdzieś ty, Matko, szła, skąd się 
wzięłaś przed pierwszą linią okopów?
Kiedy dosięgnęła cię kula? I czyjaś 
ty, Matko, czyja? Jedna z tysięcy, j 
których szukać będą dzieci po całej ;
Polsce. Jedna z dwóchset tysięcy po- ■ 
mordowanych w Warszawie.

Przewodnik mój znów wyciąga rę- ! 
kę. Schodzę po stromym wale.

Leży ich dwóch, zasypanych śnie-j słu Terenowego. 
giem. Nasi chłopcy, nasi żołnierze z 
Pierwszej Armii. To ci, co nie wró­
cili we wrześniu ze zwiadu na tam­
ten, nasz, praski brzeg.

Śnieg zasypał nieczytelne, nie roz­
poznawalne twarze.

Na poległych leżą nosze sanitarne, 
przerzucone na w skos 
ich dzieje?

Czy byli ranni, czy sami nieśli rąn-
nego?

Wkoło cisza cmentarna, rozbite 
domki nad Wisłą, opuszczone rowy 
strzeleckie.

Warszawa, najświętsze nasze mia­
sto, ku któremu szliśmy zza Oki. W 
śnieżnych zadymkach, w słotach je­
siennych, w letniej spiekocie i skwa­
rze.

Szliśmy i doszli.
Warszawa — serce naszego kraju.

Dźwigniemy ją z martwych, z gru­
zów, z rozwalin. Wstanie wspaniała, 
piękniejsza niż była — miasto na­
szej miłości, miasto naszych marzeń.

Spółdzielnie —  

milionerzy
Ponad 100 przodujących 

spółdzielni produkcyjnych 
Wielkopolski zostało „m i­
lionerami“ , tzn,, że za ub. 
rok osiągnęły one dochody 
przekraczające m ilion zło­
tych. Do takich należą m. 
in. spółdzielnie: w Karcze­
wie, pow. Kościan, która o- 
siągnęła dochód 1.200 tys. 
zł, w Strzelcach Wielkich 
pow. Gostyń — 1.307 tys. 
zł, w Nieczajnie, pow. Obor­
n ik i — 1.350 tys. zl i  w 
Tarnowie, pow. Środa — 
1.037 tys. złotych.

Spółdzielnia produkcyjna 
Sady, pow. Poznań, która 
również jest „m ilionerem“ 
największe dochody osiąg­
nęła z uprawy buraków cu­
krowych — 350 tys. zl i ze 
sprzedaży mleka — 150 tys. 
złotych.

Wielkie dochody z hodo­
w li uzyskali spółdzielcy z 
Nieczajny, którzy posiada­
ją 170 sztuk bydła i  150 
sztuk trzody chlewnej.

K a d r y  ro ln ic z e  — d o  p ra c y  
w  sw tbh  za w o d z ie !

W ezwanie M a rii K a im ow e j z Opola
Maria Kaimowa — absol- j  jęcie pracy w  rolnictwie jest 

wen tka szkoły rolniczej praco-(dla mnie korzystne. Brak odpo- 
wała przez dłuższy czas jako re- | wiednich kwalifikacji technicz- 
ferentka współzawodnictwa w | nych, rzecz jasna, utrudnia mi 
Wojewódzkim Zarządzie Prze- j  awans w. przemyśle. Zmieniając 

Niedawno j  pracę, nie tracę nic, gdyż wła- 
poprosiła o zwolnienie z tego! dze zabezpieczyły nasze inte-

; resy w ten sposób, że każdy o- 
! trzymuje przeniesienie, zapew- 
j niające ciągłość świadczeń spo- 
i łecznych. Równocześnie pozby-

stanowiska i zgłosiła się do pra- j 
cy w PGR, obejmując kierow­
nictwo dużej fermy drobiu w 
zespole Krapkowice. Jednoczę- i

Kto opowie i  śnie Maria Kaimowa zwróciła ; łam się wyrzutów sumienia, że 
się z wezwaniem do wszystkich zaprzepaszczam społeczne pie- 
kobiet, mających wykształcenie j  niądze, za które zdobyłam wy- 
rolnicze — a nie pracujących w ¡kształcenie, niewykorzystane dla 
swym zawodzie, aby przeszły do j dobra ogółu. W pracy na fer-
pracy w rolnictwie. i rnie znalazłam pełne zadowołe-

*> F ra g m e n t z to m u  I I  „N o ta tn ik a  ko res ­
p on d e n ta  w o je n n e g o " . W yd . M O N  1953.

„Uchwały IX  Plenum otwo- i nie. Będę pracować z całych sił, 
rzyły mi oczy na to, że od nas aby jak najbardziej rozwinąć 
samych zależy zwiększenie pro- | hodowlę.
dukcji rolnej, a przez to podnie- j  Wzywam wszystkie kobiety 
sienie stopy życiowej ludności! rolniczki do pójścia w  moje śla- 
miast i  wsi — oświadczyła Ma- j dy i  wierzę, że apel znajdzie 
ria Kaimowa. — Ukończyłam j żywy oddźwięk, bo przecież 
szkołę rolniczą i odbyłam k il-  ' każdej z nas zależy, aby w na- 
kuletnią praktykę, ale zamiast szym kraju więcej było ziarna, 
wykorzystać swoje umiejętności ' tłuszczu i  mięsa, bo wtedy wzro- 
fachowe, pracowałam w przed- ; śnie stopa życiowa ludzi w mia- 
siębiorstwie przemysłowym. Ob- Stach i na wsiach“.
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Studentów stolicy stać na więcej
Szermierze nie zawiedli

J EDENAŚCIE uczelni stołecz­
nych, skupiających 22 tysiące 

studentów, postawiło Wa*szawę w 
rzędzie najpoważniejszych ośrodków 
nauki. Corocznie powiększają się 
szeregi studentów, a w parze z ni­
mi przybywają nowe zakłady nau­
kowe, domy akademickie, świetlice, 
biblioteki, obiekty sportowe i inne 
urządzenia, pozwalające młodzieży 
coraz bardziej wszechstronnie przy­
gotowywać się do przyszłej pracy.

W  Warszawie około 12 tysięcy 
studentów należy do Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego. Stołeczni 
sportowcy-studenci mają szereg 
osiągnięć niemal w każdej gałęzi 
sportowej. Siatkarze AZS-AWF uzy­
skali dwa kolejne tytuły mistrza 
Polski I są dziś najlepszym zespo­
łem w> kraju. Ligowa drużyna ko- 
szykarek stołecznych zajmuje obec­
nie w tabeli pierwsze miejsce. Rów­
nież męski zespól koszykarzy AZS, 
mimo spadku formy w ostatnim 
okresie, odniósł kilka zwycięstw nad 
drużynami, zajmującym) czołowe 
miejsca w tabeli ligi. Sekcja pię­
ściarska AZS-AWF dobrnęła w roku 
bieżącym do rozgrywek o wejście 
do I I  ligi i odnosi w spotkaniach 
z renomowanymi zespołami ładne 
sukcesy. W innych gałęziach sportu 
warszawskie uczelnie posiadają 
drużyny wałczące w klasie I  lub w 
klasach niższych.

W  Politechnice...
Przyglądając się przytoczonym 

przykładom można by odnieść wra­
żenie, że sport akademicki w stoli­
cy rozwija się bujnie, a studenci — 
mają prawo do zadowolenia.

Przypatrzmy się jednak kilku fak­
tom z największej uczelni warszaw­
skiej — Politechniki. Tak jak we 
wszystkich uczelniach, również w 
Politechnice wychowaniem fizycz­
nym 1 sportem kierują uczelniane 
koło AZS i Studium WF. Studium 
zajmuje się obowiązkowym wycho­
waniem fizycznym, AZS natomiast 
zrzesza studentów pragnących upra­
wiać sport w czasie wolnym od pra­
cy t nauki. W pierwszym wypadku 
można zaobserwować stały postęp, 
(frekwencja studentów na zajęciach 
wf dochodzi do 90 proc.); w drugim 
zaś. mimo wielu wysiłków działa­
czy miejscowego kola AZS, działal­
ność sportowa koła utknęła w miej­
scu.

Koło AZS przy Politechnice posia­
da 14 sekcji, z których 10 należy do 
tzw. sekcji centralnych okręgu AZS 
i skupia czołowych zawodników 
wszystkich uczelni.

Pozostałe sekcje obejmują, tylko 
studentów Politechniki. Zarówno w 
sekcjach centralnych jak 1 uczel­
nianych liczba czynnych zawodni­
ków w poszczególnych zespołach nie 
przekracza 50. Wynika * tego, że 
tylko niewiele ponad 10 proc. ogól­

nej liczby studentów, zrzeszonych w 
kole AZS przy Politechnice, bierze 
czynny udział w życiu sportowym 
uczelni. Nasuwa się więc pytanie, 
gdzie właściwie uprawia sport ol­
brzymią większość członków miej­
scowego kola AZS?

Po uchwale X I I I  Plenum ZG 
ZMP, Zarząd Dzielnicowy ZMP przy 
Politechnice dostrzegł wespół z ra­
dą koła AZS szereg błędów, które 
hamowały rozwój sportu na terenie 
uczelni. Poczyniono więc kilka inno­
wacji. szczególnie organizacyjnych, 
które mają przyczynić się do oży­
wienia pracy AZS i większej akty­
wności jego członków. Chociaż jesz­
cze dotąd młodzież niedostatecznie 
zapoznana jest z uchwałą X I I I  Ple­
num ZG ZMP. której ZD nie potra­
fił do tej pory w sposób odpowiedni 
rozpowszechnić wśród zetempowców, 
słuchacze poszczególnych wydziałów 
powołują koła AZS I dokonują wy­
borów rad kól. Koła wydziałowe 
AZS mają przede wszystkim umo­
żliwić każdemu studentowi zdoby 
cie odznaki SPO i zająć się bliżej 
liczną rzeszą chętnych, pragnących 
czynnie uprawiać sport.

Druga zmiana, jaka została doko­
nana, dotyczy jedynie SPO. Dotych­
czas Politechnika nie może poszczy­
cić się osiągnięciami w tej dziedzi­
nie. Za rok ubiegły wykonano zale­
dwie 53 proc. planu zdobywania 
odznak SPO. Większość odznak 
uzyskali słuchacze kursów I i II  
na obowiązkowych zajęciach wf. 
Praktyka więc wykazała, że pra­
cę masową prowadzić z powodze­
niem może i powinno Studium WF, 
posiadające wykwalifikowanych eta­
towych instruktorów, sale i inne 
urządzenia.

Ale z cennych osiągnięć Studium 
WF, które pomagało uczelni w reali­
zacji planu SPO. z niezrozumiałych 
dla nikogo powodów, w Politechnice 
zrezygnowano. Ministerstwo Szkół 
Wyższych oraz ZG AZS uważając 
najprawdopodobniej, że Studium 
WF przy wyższych uczelniach pro­
wadzi częstokroć pracę za AZS, w 
wyniku ezego w większości uczel­
niane koła AZS nie wykonywały 
planu SPO, postanowiły zlecić tę 
działalność wyłącznie kołom AZS. 
Studium WTF ma natomiast zajmo­
wać się jedynie przygotowywaniem 
studentów do zdobywania SPO. Wy­
daje się, że koncepcja la jest nie­
słuszna. Chodzi przecież o to, żeby 
doprowadzić do nawiązania między 
Studium WF i AZS jak najdalej 
idącej współpracy, a nie oddzielać 
się od niej „murem kompetencji“, 
tym hardziej, że chodzi tu o spra­
w ę  wykonania planu SPO.

Z praktyki kierowników Studium 
WTF oraz z ich oświadczeń wynika, 
że dokonywane dotychczas próby na 
SPO podczas obowiązkowych go­
dzin wf były doskonałym sprawdzia­
nem postępów studentów w zaję­

ciach wf I przynosiły zarazem spo­
ro norm SPO. Błąd polega tylko na 
tym, że AZS nic zajmował się dal­
szymi losami studentów, którym 
brakowało kilku norm do zdobycia 
odznaki. Niedostatecznie również 
troszczono się o słuchaczy z roczni­
ków starszych, wśród których ilość 
zdobytych odznak SPO sięga ledwie 
5 proc.

. . . iw  Akademii Medycznej
Nielepiej dzieje się w stołecznej 

Akademii Medycznej. Jedyną żyw­
szą formą działalności sportowej w 
tej uczelni są obowiązkowe zajęcia 
wf zę studentami niższych lat. Do­
brze zorganizowana praca Studium 
WF pozwala przypuszczać, że w br. 
większość studentów z roczników 
drugich uzyska pełne odznaki SPO, 
a słuchacze pierwszych kursów zdo­
będą co najmniej połowę norm na 
odznakę SPO. Na tym właściwie 
kończy się sport w Akademii Me­
dycznej. Miejscowe kolo AZS, po­
siadające 7 sekcji sportowych nie 
może wykazać się prawie żadną 
działalnością. Podczas niedawno od­
bytej narady aktywu uczelni w spra­
wie sportu, padały liczne głosy mło­
dzieży, że studenci pragną uprawiać 
sport, że jest wśród młodzieży za­
pał i entuzjazm do sportu, ale...

Trzeba pomyśleć 
o urządzeniach sportowych

Już blisko rok toczą się w kierow­
nictwie AM targi w sprawie odda­
nia do użytku sportowego sali balo­
wej, mieszczącej się w gmachu 
Akademii Medycznej przy ul. Ocz­
ki. Piękna sala, która wykorzysty­
wana jest obecnie doraźnie na wy­
kłady, zebrania, ćwiczenia itp. nie 
ma na stałe określonego przeznacze­
nia, A szkoda, bo wydaje się, że te­
go rodzaju obiekt przeznaczony, przy­
puśćmy na salę sportową, byłby ra­
cjonalniej wykorzystany, bez usz­
czerbku — jak wypowiada się 
większość młodzieży i sportowców 
uczelni — dla innych zajęć, które 
można prowadzić bądź w tej samej 
sali, bądź też w salach przeznaczo­
nych specjalnie na wykłady. Taka 
decyzja kierownictwa uczelni po­
ważnie pobudziłaby studentów do 
uprawiania sportu, który dla słu­
chaczy uczelni medycznych, przy­
szłych lekarzy, ma szczególne zna­
czenie.

Uchwała X I I I  Plenum 
ZG ZMP obowiązuje

Wiele czasu minęło od obrad Kra­
jowej Narady Aktywu ZMP w spra­
wie sportu I X I I I  Plenum ZG ZMP. 
Siadem uchwały X I I I  Plenum odbyły 
się plenarne posiedzenia ZW ZMP i 
Plenum Zarządu Stołecznego ZMP. 
Podjęło ono uchwałę wskazującą 
m. in. na konieczność ożywienia dzia­
łalności sportowej wśród studentów,

SzSłkow mistrzem świata w jeździe szybkiej

większą aktywność uczelnianych or­
ganizacji ZMP w ruchu sportowym 
oraz na konieczność bardziej wnikli­
wego zainteresowania się życiem i po­
stawą czołowych zawodników, człon­
ków kadry narodowej. Czy uczel­
niane organizacje ZMP Politechniki 
i Akademii Medycznej dokonały 
przynajmniej pierwszych kroków, 
które zapewniają młodzieży zrozu­
mienie, dlaczego tak wiele uwagi 
poświęca się sprawie rozwoju spor­
tu i dlaczego od zetempowców wy­
maga się by w nim przodowali?

Do dziś niewiele jeszcze w tej 
sprawie zdziałano. Wprawdzie w 
Akademii Medycznej odbyła się na­
rada aktywni uczelnianego ZMP, a 
w Politechnice omawiano zagadnie­
nia sportu na zebraniu prezydium 
ZD, jednak efektów tych obrad ani 
w AM, ani też w Politechnice nie 
widać. Zapoznanie młodzieży z 
uchwalą X I I I  Plenum ZG ZMP od­
było się w sposób formalny. W AM 
np. uczyniono to na zajęciach szko­
leniowych w formie informacji.

Zupełny brak orientacji w spra­
wach postawy czołowych sportow­
ców. słuchaczy Politechniki i Aka­
demii Medycznej, wykazali za - 
równo przewodniczący ZD, jak i ZU 
ZMP obu uczelni. W’ Akademii Me­
dycznej np. studiuje obecnie czołowa 
lekkoatlelka Duńska. Powtarza ona 
drugi kurs, bowiem w roku ubie­
głym nie złożyła szeregu egzaminów, 
uprawniających ją do przejścia na 
kurs trzeci. Dotychczas nikt z ZU 
ZMP nie zainteresował się tą za­
wodniczką, chociaż, jak oświadczył 
przewodniczący ZU, tow. Kuch, ma 
ona spore trudności w nauce. Zda­
rza się nawet niekiedy, że przewod­
niczący ZU nie wie, czy będący słu­
chaczem uczelni czołowy sportowiec 
jest członkiem ZMP. Np. tow. Kuch 
nie wiedział, czy Duńska należy do 
ZMP.

Usunąć braki
Na przykładzie dwóch uczelni 

warszawskich można powiedzieć, że 
rozwój sportu akademickiego w sto­
licy jest nadal niedostateczny, szcze­
gólnie jeśli chodzi o masowość. Zbyt 
mało uwagi poświęcają nadal uczel­
niane organizacje ZMP sprawie 
udziału zetempowców w sporcie.

Braki, ujawnione w rozwoju 
sportu w stołecznych uczelniach, po­
wodują. że warszawski okręg AZS 
należy — mimo wspomnianych o- 
siągnlęć sportu kwalifikowanego — 
do najsłabiej pracujących okrę­
gów w kraju i zajmuje najczę­
ściej końcową lokatę w impre­
zach sportowych oraz w wykonywa­
niu zadań planowych w dziedzinie 
sportu.

Wydaje się, że sportem akade­
mickim w stolicy powinny bliżej 
zająć się Zarząd Stołeczny ZMP i 
ZG AZS.

MIECZYSŁAW BILSKI

T O K IO . W S appo ro  (Ja po n ia ) o d - ‘ ko w e m  — 85.96 i  G o n cza re n ko  —
b y ty  s ię  w  sobotę  i n ie d z ie lę  m i-  j 96,99 p s t.
s trzo s tw a  św ia ta  w  ja źd z ie  szvb - W b iegu  na 1.50» m  p ie rw sze  
k le j  na lo d z ie  z u d z ia łe m  19 ł y ż - ; m ie lące  z a la ł S z iłk o w  — 2:32,3, a

d ru g im  1 trz e c im  m ie jsce m  pod z ie ­
l i l i  s ię  G ris z in  i Aaa (N o rw e g ia ) —

w ia rz y  z sześciu p ańs tw .
M is trz o s tw a  rozpoczą ł b ieg  na 500 

zn, k tó r y  p rz y n ió s ł sukces z a w o d ­
n ik o m  ra d z ie c k im . Z a ję li,  o n i dw a  
czo łow e  m ie jsca . Z w y c ię ż y ł G r is z in  
— 44,1 s e k „  p rzed S ie rg le jew esn  — 
44,t sek. D alsze  m ie jsca  z a ję l i: ,  Ta- 
k a b a y a s h i (Ja po n ia ) — 45.1 i  Salo­
nen  (F in la n d ia )  — 45,5.

N astępna  k o n k u re n c ja  — b ieg  na 
5 000 m  z a k o ń c z y ł się ró w n ie ż  z w y ­
c ię s tw e m  ły ż w ia rz y  ra d z ie c k ic h  
P ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł m is trz  ś w ia ­
ta  G o n cza ren ko  w  czasie 8:21,9, 
p rzed  S z iłk o w e m  — 8:24,6,

Po d w ó ch  k o n k u re n c ja c h  p ro w a ­
d z ił  G r is z in  — 93,84 p k t..  p rzed  S z il-

o b a j po 2:24.1 m in .
B ieg  tO.OOO m w y g ra ł G n n cza ren - \ 

ko  w czasie 17:38,7 p rzed  A n d e rs a -1 
nem  — 17:41,0 i S z iłk o w e m  — 18:01,4 , 

P u n k ta c ja  m is trz o s tw  je s t naste-1 
p u ja c a :

t)  s z i łk o w  (ZSR R ) -  ¡97,463 p k t ,
2) G o n cza ren ko  (ZSR R ) — 198.225

p k t. I
3) G r is z in  (ZSR R ) — 200.353 p k t. I 
4 E ricsson  (S z w e d a ) — 200.S52 p k t  ,
5) S a k u n le n k o  (ZS R R )—200.738 p k t  !
6) A n d e rse n  (N o n y .)  — 200.833 p k t 
7. Aas (N o rw e g ia ), 8) M e rk u lo w

'ZS R R ), 9) Asakaza (Japon ia ), 10) i 
M a r t in s rn  (N o rw e g ia ).

Mistrzyni świata Rozeanu, przegrywa w Paryżu
N ie z w y k le  e m o c jo n u ją c y  p rzeb ie g  i f in a l is tk ą  o s ta tn ic h  m is trz o s tw  św ia 

m ia ły  ro zeg ra n e  o s ta tn io  w  P a ryżu  ! ta  R R owe (A n g l.)  o ra z  W e te l <Fv.) 
M ię d z y n a ro d o w e  M is trz o s tw a  F ra ń - | nad O. R owe (A n g l.) . 
c j i  w  te n is ie  s to ło w y m . ,

Już  w  g rach  ć w ie rć - f ln a to w y c h ! w , f in a !e  S ry  p o je d y n c z e j m is trz y -  
o d p a d li w ie lo k ro tn i m is trz o w ie  i ^  św ia ta  — R u m u n k a  Rozeanu do- 
św la ta  B e rg m a n n  I Leacb . P ie rw - ; żna ła  p o ra ż k i w  s p o tk a n iu  z A u - 
szy p rz e g ra ł z H aguenaue rem  (F r.)  i s tr ia e z k ą  W e rte l — 1:3. o  z a c ię te j 
3:8, d ru g i z F iin s b ę rg ie m  (Szw  ) 3:2 i w a ic e  w  ty m  s p o tk a n iu  św iadczą  i 

W  ro z g ry w k a c h  k o b ie c y c h  do  n ie - I w y n ik i  poszczegó lnych  se tó w : 17:21, | 
•p o d z ia n e k  n a le ży  za lic z y ć  ła tw e j 21:12, 17:21, 19:21.
z w y c ię s tw o  A u s tr ia c z k i P r itz i nad  <J. K .) ‘

Do czołowych łyżwiarzy świata należy Borys Sziłkow, ńbsolutny mistrz ZSRR 
świata w w ieloboju łyżwiarskim, Na zdjęciu — Sziłkow podczas treningu.

mistrz

Polska — Austria 9:7
Wysoki poziom szablistów

W  n ie d z ie lę  17 b m . o d b y ło  się
m ię d zyp a ń s tw o w e  sp o tk a n ie  w  szer­
m ie rc e  p om ię d zy  re p re z e n ta c ja m i 
P o lsk i i A u s t r i i ,  zakończone  z w y ­
c ięs tw e m  d ru ż y n y  p o ls k ie j 9:7.
P u n k ty  z d o b y li:  w  szab li P a w ło w ­
sk i 2, Z a b ło c k i 2, w e  flo re c ie : P a­
w ło w s k i 2, T w a rd o k e n s  i ,  w  szpa­
d z ie : Ja roń  1, A . P rz cżd z ie ck i 1. W 
d ru ż y n ie  a u s tr ia c k ie j z w y c ię s tw a  
o d n ie ś li: f lo re c is tk i P re łss 1 F ilz  — 
po 2, szpadzista  Kesch — 2 i  f lo r e ­
cista  L o ise l — 1.

W k ró tc e  po za koń cze n iu  s p o tk a ­
n ia  p o łą c z y liś m y  się te le fo n ic z n ie  
z k w a te rą  p o ls k ic h  s z e rm ie rzy  w 
W ie d n iu . O p rzeb ie gu  m eczu o p o ­
w iada  nam  n a jle p s z y  z a w o d n ik  d r u ­
ż y n y  p o ls k ie j,  m is trz  s p o rtu  Je rzy  
P a w ło w sk i.

P IE R W S Z E  Z W Y C IĘ S T W A

Do sp o tk a n ia  we flo re c ie  m ęż­
czyzn, ro zpoczyna jącego  za w o d y , 
w y s tą p il i  P a w ło w s k i i K e rb . N ie ­
w ie le  czasu u p ły n ę ło  od rozpoczę ­
cia w a lk i,  a Już P o la k  p ro w a d z i 
2:0. K e rb  n ie  z a ła m u je  się, w y ró w ­
n u je  na 2:2. Po re m is ie  (3:3) na ­
s tę p u ją  d w a  s z yb k ie  a ta k i P a w ło w ­
sk ieg o . k tó re  p rzynoszą  m u  z w y ­
c ięs tw o  w  s to su n ku  tra f ie ń  5:3.

T w a rd o k e n s  sp o tk a ł się z dz ies ię ­
c io k ro tn y m  m is trz e m  A u s tr i i  I.o ise - 
le m . D ługa p rz e rw a  w s ta rta c h  
p rz e c iw  s iln y m  p rz e c iw n ik o m  za­
g ra n ic z n y m  o d b iła  się  u je m n ie  na 
naszym  re p re z e n ta n c ie  i p rzeg ra ł 
on tę  w a lk ę  2:5. D o p ie ro  w d ru g ie j 
k o le jc e  T w a rd o k e n s  p okaza ł w  p e ł­
n i swe u m ie ję tn o ś c i, w  za c ię ty m  
p o je d y n k u  z K e rb e m , w y g ry w a ją c  
5:4.

P O R A Ż K I F L O R E C IS T E K

Od dłuższego czasu re p re ze n ta c ja  j 
P o lsk i w  sze rm ie rce  s ta je  do w a lk i \ 
os łab iona  b ra k ie m  s iln y c h  z a w o d n i-  j 
czek w e f lo re c ie  k o b ie t. Na p la n - | 
s /y  w ie d e ń s k ie j P o lskę  re p re ze n ­
to w a ły  N a w ro c k a  i W ło d a rczykó w « . 
O b ie  z a w o d n ic z k i p rz e g ra ły  swe 
w a lk i z re p re z e n ta n tk a m i A u s tr i i

(TELEFONEM Z W IEDNIA)
P re iss  i F ilz . F ilz  p oko n a ła  N a w ro - i u w a g i do tyczą ce  b ra k u  spo tkań  * 

4:3, a W ło d a rc z y k o w ą  4:1 p rz e c iw n ik a m i z a g ra n ic z n y m i *cką
Pre iss w y g ra ła  z N a w ro c k ą  4:2 i z 
W io d a rc z y k o w ą  4:0.

R E M IS  S Z P A D Z IS T Ö W

S ta r t szpadztstów  na p lanszy w ie ­
d e ń sk ie j p o tw ie rd z ił w ie lo k ro tn e

szpadzie. P odobn ie  ja k  T w a rdo ke n * 
j w e  flo re c ie , ta k  J a ro ń  1 A . P rze*' 

d z ie c k i s ta n ę li do p ie rw s z y c h  w a l*  
ba rdzo  z d e n e rw o w a n i. Ja ro ń  wT' 
g ra ł z M a rt in c ic e m  5:4, k tó re g o  P°* 
k o n a ł także  P rze żd z ie ck i 5:2, na to - 

I m iast Resch w y g ra ł z J a ro n ie m  
j z P rze ź d z le c k im  5:3.

D w a zw y c ię s tw a  Po laków ’ p rz y  .1** 
| dnoczesnych  d w ó ch  zw yc ięs tw ach  
| A u s tr ia k ó w  n ie  z m ie n iły  w yn ik 'J  
' m eczu, k tó ry  w  p o ło w ie  spotkam *
! b rz m ia ł 5:5.

O S T A T N IE  W A L K I

I M im o  s y g n a liz o w a n e j p rzed 
; jazdem  do W ie dn ia  s łab e j fo rm y  
I Z a b ło ck ie g o , „ K a j t e k “  w y b ra ł w szy' 
i s tk ie  sw o je  w a lk i,  d z ię k i opanow a ' 

n iu  i sw ym  w s p a n ia ły m  atakoh* 
fleszem . P a w ło w s k i p ok o n a ł V ans ' 
cka  5:4. a Z a o ło ć k i w y g ią ł  z P latt* 
nerem  5:1.

K ie d y  w y n ik  m eczu  b rz m ia ł 
na p lanszę w y s z li zn ow u  szabliści 
Z a b ło c k i w  p rz e d o s ta tn ie j walc® 
p ok o n a ł V a n ecka  5:3. Zw ycięstw ®  
za leża ło  ju z  ty lk o  od re z u lta tu  spot' 
ka n ia  p o m ię d zy  P a w ło w s k im  * 
P la ttn e re m .

W a lk i w e  flo re c ie  \ Jednoczesny 
s ta r t  w  szabli o s ła b iły  P a w ło w sk ie ­
go. Je dn a k  d z ię k i d o b re j ko n d y c ji 
P a w ło w s k i w n a jb a rd z ie j em oc jo ­
n u ją c e j w a lce  d n ia  p o ko n a ł sweg® 
p rz e c iw n ik a  5:4. B y ła  to  w a lka  0 
każde t ra f ie n ie ,  co i lu s t r u ją  c y f t f  
o b ra zu ją ce  p rzeb ie g  p o je d y n k u  ( l-0, 
1:1, 1:2, 2»2, 2:3, 3:3, 3:4. 4:4». Dopiero 
o s ta tn im  t ra f ie n ie m  P a w ło w s k i U73" 
s k a ł z w y c ię s tw o  w  ty m  spotkan i*1* 
a jednocześn ie  u s ta li ł  w y n ik  mecz*1*

S p o tk a n ie  p ro w a d z ił sędzia  w łoski 
C ucc ia , k tó r y  po  m eczu d o d a * ' 
n io  o c e n ił w a lk i P o la kó w , podkr« ' 
ś la ją c  doskona łą  postawę szab lis to^*

Pawłowski atakuje...

R ozm ow ę p rze p ro w a i 

A . W IE R Z B A

radzi*

Jan Kula zwycięża w konkursie skoków
(Telefonem z M oskw y)

M O S K W A . 17.1. — Ju ż  ty lk o  k i lk a  
dn i d z ie li nas od c h w il i,  k ie d y  z ża­
lem  opuszczać b ęd z ie m y g ośc innych  

J s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  — m ó w i 
tow . K o z d ru ń . — Tm d łu ż e j tu ta j 
p rz e b y w a m y , ty m  le p ie j się c z u je ­
m y. Je ś li id z ie  o s tro n ę  sp o rto w ą  
to  co raz  s z y b c ie j p rz y s to s o w u je m y  
się do  m ie js c o w y c h  w a ru n k ó w  k l i ­
m a ty c z n y c h , a p rzede  w s z y s tk im  
do sko czn i na L e n in o w s k ic h  W zgó­
rzach, na k tó re j ta k  s łabo  w y p a d li­
śm y p rzed  ty g o d n ie m , s ta r tu ją c  
w ie lk i 
sie sk o k ó w  
nasi p rz y z w y c z a ili się ju ż  do now e j 
skoczn i, św iadczą  n a jle p ie i re z u lta ­
ty . ta k ie  o s ią g n ę li o n i w k o n k u rs ie  
s k o k ó w  z o rg a n iz o w a n y m  d la  skocz­
kó w  z a g ra n iczn ych , w  ram ach  od- 

j b y w a ją c y c h  się tu  m is trz o s tw  M o­
skw y .

K o n k u rs  s k o k ó w  o m is trz o s tw o  
i s to lic y  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  zo­

s ta ł p o d z ie lo n y  na d w ie  części: 
| m ię d z y n a ro d o w a  i m is trz o w s k ą . W 
! p ie rw s z e j części k o n k u rs u  s k a k a li 
j sk o c z k o w ie  z a g ra n ic z n i, a także  k i l-  
I ku  sko czkó w  ta d z ie c k ic h , ja k  Sa- 
i rn o c h w a ło u . G ro z in . K o p y to w  ! ln -  
{ n i. k tó rz y  n ie  s ta r to w a li w  m i-  
| s trz o w s k im  k o n k u rs ie , gdyż n ie  po- 
j chodzą z M o s k w y  W d ru g ie j części 

s k a k a li sam i M o sk w ic z a n ie  ze 
j S k w o rc o w e m  na czele

W g ru p ie  m ię d z y n a ro d o w e j p ie rw  - 
i sze m ie jsce  za la ł Ja ne k  K u la , u zy - 
I sku.iąc w  b ła d n y m  s ty lu  s k o k i 32 i 
| fi:i m . D ru g ie  m ie js c e  za ją ł P o lok , 

k tó r y  s k a k a ł p ew n ie  i sw obodn ie , 
os iąga jąc  d ługość 51 i 63 m. N a jp ię k ­
n ie js z y  skok d n ia  o dd a ł w  d ru g ie j 

j s e rii — A n to n i W ie czo re k . W ice- 
i p rz e w o d n ic z ą c y  F IS  — to w . A n d re - 
i je w  bardzo  w y s o k o  o c e n ił skok  
! W ie czo rka  (d ł H2) s tw ie rd z a ją c , że 

zosta ł o d d a n y  w  n a jle p s z y m  s ty lu  
n o rw e s k im . W p ie rw s z e j s e r ii W ie ­
czo rek  m ia ł s ła b y  s k o k , g dyż  s k a k a ł 
ja k o  p ie rw s z y , na n ie  ro z je żd żo nym  
jeszcze ro zb ie g u  sko czn i.

Po sko ka ch  z a w o d n ik ó w  za gra ­
n ic z n y c h  rozpoczę ły  się  z a w o d y  o 
m is trz o s tw o  M o s k w y . T y tu ł  m i­
s trz o w s k i z d o b y ł n ie o cze k iw a n ie

K a m ie ń s k i z ..D yn a m o “  p rzed  T ru -  
sowem  ,,C D Ś A “  i S zena jew em
„T o rp e d o “ . D użą n ie sp o dz ia nką  jes t 
tu ta j p o ra żka  w ie lo k ro tn e g o  m i­
s trza  ZS R R  -  S k w o rc o w a , k tó ry  
p rz e k re ś lił swe szanse na m is trz o ­
s tw o  u p a d k ie m  w  p ie rw s z y m  sko ku .

Po k o n k u rs ie . ZHrycięzcy o t r z y f l j j j  
l i  p ię kn e  n ag ro d y . T rz e j najleP* 
sko czko w ie  M o s k w y  — p u c h a ry , 
zw yc ię zca  w k o n k u re n c ji  zaw od iy 
k ó w  z a g ra n iczn ych  — Janek  KU 
w s p a n ia ły  a p a ra t fo to g ra fic z n y .

Wiadomości w skrócie
-•* o ------— ’ - —• - i G w a rd ia  W arszaw a yuA uua io  . " ‘ « 6 -  «

m ię d z y n a ro d o w y m  k o n k u r .  G w a rd ie  K ra k ó w  10:8 M ecz s ta ł pod : w a ck ie h  o  Z im o  
f>w O ty m . te  z a w o d n ic y  znSL[ziem  za c ię ty c h  po je d ynkó w - ! p rz y n io s ła  jedną

p o ko n a ła

A c z k o lw ie k  poz iom  sp o tka n ia  b y ł 
n ie w y s o k i, to  je d n a k  p ięśc ia rze  obu 
d ru ż y n  w y k a z a li na ogó ł dob re  
p rz y g o to w a n ie  k o n d y c y jn e .

B o kse rzy  g d a ń s k ie j G w a rd ii  p o ­
k o n a li S ta l Ł ab ę d y  14:6, re w a n ż u ją c  
się za po ra żkę  p on ies ioną  w  S ta li-  
tio g ro d z ie  w  I ru n d z ie  ro z g ry w e k .

S p o tk a n ie  s ta ło  na p rz e c ię tn y m  
p oz io m ie , a je d y n ie  re p re ze n ta n c i 
P o lsk i S te fa n iu k , A n tk le w ic z , K ra w ­
cz y k  1 W o jc ie c h o w s k i poka za li 
boks  w  d o b ry m  w y d a n iu .

C W K S  p o k o n a ł w y s o k o  G w a rd ię  
S łu p sk  13:5.

W IV  ru n d z ie  m is trz o s tw  l ig i  h o ­
k e jo w e j o d b y ły  się  ty lk o  mecze w  
g ru p ie  B  (S ta lin o g ro d z k ie j) .  W g ru ­
p ie  A s-potkania z pow odu  złych, 
w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  zosta ły  
o d w o łan e  p rz y  czym  m ecz W łó k ­
n ia rz  Ł ód ź  — C W K S  zasta ł p rze ­
n ie s io n y  do W arszaw y na d z ie ń  18 
bm .

W g ru p ie  B  — U n ia  K ry n ic a  po 
z w y c ię s tw ie  nad S p ó jn ią  N o w y  
T a rg  8:7 (0:2, 2:4, 6:1) u trz y m a ła  
się na cze le ta b e li,  a na d ru g ie  
m ie jsce  w ysz ła  s ta li n og rodzka  
G w a rd ia , k tó ra  w  p ią te k  w y g ra ła  
ze S ta lą  (S ta lin o g ró d ) 5:3, ą w  n ie ­
d z ie lę  p o ko n a ła  O g n iw o  (C ieszyn) 
3:2 (2:0. 0:1, 1:1). G ó rn ik  (S zo p ie n i­
ce) po z w y c ię s tw ie  nad S ta lą  (S ta ­
lin o g ró d )  8:3 (3:1, 1:1. 4:1) u trz y m a ł 
się na trz e c ie j p o z y c ji,  a S p ó jn ia  
(N o w y  T a rg ) spad ła  na czw arte  
m ie jsce .

D rug a  n ie d z ie la  ro z g ry w e k  p tiL  
Z im o w y  P u c h a r G K * ^  

n ie sp o dz ia nkę  r, 
postac i z w yc ię s tw a  d ru g ie j re p f* \ 
z e n ta c ji S ta lin o g ro d u  nad Krak® 
w em  (w  g ru p ie  te r y to r ia ln e j)  Sp®y 
k a n ia  w  g ru p ie  p od s taw o w e j zakon ' 
c z y ły  się z w y c ię s tw a m i fa w o ry to ^  

W W arszaw ie  na p ły w a ln i A W . 
p ie rw sza  re p re ze n ta c ja  W a rs * **7

k o ń c z y ło  się zw y c ię s tw e m  
k ó w  108*87.

Po n ie d z ie ln y c h  ro z g ry w k a c h  
bela p rz e d s ta w ia  się nastę pu jąco :

W arszaw a I  
S ta lin o g ró d  I  
Szczecin  
Poznań

4:łl
4:0
0:4
0:4

18«: fi 
192: f  
144:1« 
170:Jl4

Na p ły w a ln i w  D z ie rż o n io w ie , *  
m eczu p ły w a c k im  o Z im o w y  
c h a r  G K K F  w  g ru p ie  te r y to r ia ln i  
W ro c ła w  p o k o n a ł O po le  101:56.

W K ra k o w ie  d ru g a  re p re ze n ta °Ł  
S ta lin o g ro d u  p oko n a ła  n iespod*1- 
w a n ie  re p re z e n ta c ję  K ra k o w a  78-^ 
Z a w o d n ic y  K ra k o w a  o d d a li k i i *  
p u n k tó w  w a lk o w e re m . *

W Ł od z i W arszaw a 11 w y g ra ła  
Ł o d z ią  99:94.

T a b e la  ro z g ry w e k  g ru p y  
r ia ln e j p rzedstaw ia - się n as tę pu ją 00* 

4:2 235=1?;S ta lin o g ró d  I I  
K ra k ó w  
W ro c ła w  
O po le

4:2
2:»
0:6

248&
’ i” 413!l;29

Czechosłowacja — trzecia w mistrzostwach świata 
w piłce ręcznej

M is trz o s tw *  ś w ia t*  w  p iłc e  ręcz- o ie  m ie js c e  z a je ł*  C zechos łow ac ja  
n e l m ężczyzn  (w  h a l!)  z d o b y ła  po  z w y c ię s tw ie  ze S z w a jc a r ią  34:11 : 
S zw ec ja , z w y c ię ż a ją c  w  f in a ło w y m  (13:3). 
meczu N ie m c y  zach. 17:14 (8:5). T rz e

CSR — Szwajcaria w hokeju 4:3
H o k e jo w a  re p re z e n ta c ja  CSR ro -  : z a c ię te j w a lce  4:3 (0:1, 3:3,. 1 :9 ).' 

ze g ra ła  17 bm . w  Z u r ic h u  d ru g i 18 b m . d ru ż y n a  cze chos łow acka  ro - 
m e cz  ze S z w a jc a r ią , z w y c ię ż a ją c  po | zegra  m ecz P raga  — B e rno .

LIST DO REDAKCJI
ty e h  d n ia c hO trz y m a liś m y  w

n a s tę p u ją c y  l is t :
M y , p ły w a c y  O po la , Jednego z n a j ­

m ło d s z y c h  o ś ro d k ó w  p ły w a c k ic h  w  
n a szym  k r a ju ,  z w ra c a m y  się do  Was 
z  ape lem  o  pom oc. W O po lu  is tn ie je  
Jeden k r y t y  basen na te re n ie  Ce­
m e n to w n i „O d ra “ . W o k re s ie  z im o ­
w y m . k o rz y s ta ją  z n ie g o  m . la . se k ­
c ie  p ły w a c k ie  „ S p ó jn i" ,  „B u d o w la ­
n y c h "  i  „ G w a r d i i " ,  je s t to  b ow ie m  
Jedyne  m ie jsce , w  k tó r y m  m ożem y 
p rz e p ro w a d z a ć  tre n in g i.  P o z io m  
s p o r tu  p ły w a c k ie g o  O p o lszczyzn y  
m ó g łb y  b y ć  jeszcze w yższy , g d y b y  
n a  p rzeszko d z ie  n ie  s ta ły  ska n d a ­
lic z n e  w a ru n k i na  w s p o m n ia n y m  
basen ie. M im o  k i lk a k ro tn y c h  p róśb  
i  in te rw e n c ji ze s tro n y  naszych  t r e ­
n e ró w , d z ia ła czy  t W K K F , basen 
2n a jd u )e  sig w  s ta n ie  u n ie m o ż liw ia ­
ją c y m  o d p o w ie d n ie  p rz y g o to w a n ie  
e ie  do  za w odów  Jest on n te o g rza n y , 
b ra k  d w ó ch  szyb , te m p e ra tu ra  w o d y  
u tr z y m u je  s ię  p o n iż e j 19 s to p n i, w  
n a try s k a c h  b ra k  c ie p łe j w o d y , co  
p rz y  z im n e ) posadzce s tw a rz a  a tm o ­
s fe rą  lo d o w n i, a n ie  basenu.

W oda je s t n ie  ty lk o  z im n a , lecz  
ró w n ie ż  b ru d n a  i  w  o gó le  n ie  
c h lo ro w a n a . W  ty c h  w a ru n k a c h  
je s t n am  n a p ra w d ą  c ig żko  tre ­
n o w a ć . a ch c e m y  g od n ie  re p re ze n ­
to w a ć  b a rw y  naszego o k rą g  u w  za­
w o d a c h  o  P u c h a r M ia s t i  w yka za ć , 
że od  u b ie g łe g o  ro k u  p o d n ie ś liś m y  ! teresowanyelt 
P*.Z poziom. i

D y re k c ja  C e m e n to w n i p o b ie ra  od  
naszych zrzeszeń dużo  p ie n ig d z y  za 
u ż y w a n ie  basenu, lecz  m y  n ie  m a­
m y  z tego  ża dn ych  k o rz y ś c i, gdyż 
D y re k c ja  n ie  w y k o n u je  p rz y rz e c z o ­
n y c h  n a p ra w  te c h n ic z n y c h  basenu. 
D zia łacze , tre n e rz y  I m y  sam i c h c ie ­
l iś m y  p o m ó c  w  u s u n ię c iu  ty c h  b ra ­
k ó w , lecz  p ro p o z y c je  te  z o s ta ły  
p rzez  k ie ro w n ic tw o  C e m e n to w n i o - 
raz Radą Z a k ła d o w ą  z ig n o ro w a n e . 
R ezu lta te m  tego  je s t co raz  słabsza 
fre k w e n c ja  z a w o d n ik ó w  na t r e n in ­
gach.

P ro s im y  o  w y tłu m a c z e n ie  D y re k ­
c j i  C e m e n to w n i, że sp ra w a  k u ltu ­
r y  f iz y c z n e j 1 ro z w o ju  s p o rtu  je s t !  
s ta w ia n a  na je d n y m  z p ie rw s z y c h  ! 
m ie js c  p rzez  P a r t ią  t Z M P . P ro - i 
s im y , p om óżc ie  nam , b y śm y  m o - | 
g li tre n o w a ć  i  podr->s!ć nasz p oz io m  j 
d la  d o b ra  s p o rtu  P o ls k i L u d o w e j. ] 

R ep re ze n tac ja  o p o la  
na  za w o d y  o P u c h a r M ia s t 
(n a s tę p u ją  p o d p isy  21 osób).

Niewiele mamy tutaj do doda­
ni.* W dniu dzisiejszym zapo­
znajemy z powyższą sprawą 
Sekcję Pływania oraz, Departa­
ment Urządzeń Sportowych 
GKKF. Delegujemy również do 
Opola przedstawiciela naszej re­
dakcji. a o wynikach interwen- \ 
cjl poinformujemy w najblłż- j 
szych dniach za pośrednictwem 
naszej gazety, wszystkich załn- !

(Bed.)

TUŻ tylko kilkanaście dni po- 
"  zostało do dorocznego egza­

m inu tu rys tyk i zimowej, ja ­
kim  jest Ra id Narciarski 
PTTK. Powtarza się on z ko­
lei po raz trzeci i 'z  roku na 
rok nabiera większego roz­
machu. Szkoda tylko, że zimą 
możliwości z wielu wzglę­
dów są ograniczone. Pakt 
ten zmusza organizatorów  
do utrzymania frekwencji w  
pewnych, z góry ustało - 
nych, ramach. Są one i tym  
razem zbyt ciasne. Zamiast 
przewidzianych 600 zgłosiło 
sie aż 865 drużyn, nie licząc 
ponad setki maruderów, któ­
rzy zgłosili się po terminie.

Startować może ty lko  600 
drużyn, co więc zrobić z tym i, 
którzy jak przystało porząd­
nym turystom, dopełnili na 
czas wszelkich formalności i 
oczekują potwierdzenia, że 
zgłoszenie zostało przyjęte?

Mechaniczne „odlicz“  i  od­
cięcie całej reszty, która znaj­
dzie się na lewo od 3-tysięcz- 
nego uczestnika byłoby 
wprawdzie najwygodniejsze, 
ale nie bardzo słuszne. Re­
dukcja mogłaby w takim  w y­
padku dosięgnąć drużyn, któ­
rych udział w I I I  Turystycz­
nym ' Raidzie Narciarskim  
PTTK jest nie ty lko  u - 
sprawiedliw iony, ale i  wysoce 
pożądany. Do te j kategorii 
należą przede wszystkim ze­
społy robotnicze, chłopskie i 
młodzieżowe. O ile z młodzie­
żą, która licznie stawiała się 
na każdy turystyczny zew, 
jak  dotąd, nie było kłopotów, 
to procent robotników i chło­
pów uczestniczących w im -

potęgują ó-
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prezach PTTK jest wciąż 
jeszcze niedostateczny. Świad­
czy to, że w tym  właśnie śro­
dowisku, z w yjątk iem  kilku 
okręgów, a przede wszystkim  
robotniczego Śląska, tu rys ty­
ka kwalifikowana  nie zapuś­
ciła głęboko korzeni; z „ma­
sową“  jest natomiast znacznie 
lepiej.

Nie przesądzajmy jednak 
sprawy. Przegląd i w e ry fi­
kacja ok. 1000 zgłoszeń w y­
maga nieco czasu, toteż do­
kładne dane będą wiadome do­
piero w najbliższych dniach, 
a wówczas będzie można o- 
rzec, czy to roku bieżącym 
nastąpiła wyraźniejsza zmiana 
na lepsze.

Na razie jest kłopot. Czy i 
jak  zmniejszyć liczbę uczestni­
czących do normy, która gwa­
rantowałaby, że nie powstaną 
komplikacje na trasach, a co 
ważniejsze — w zakwatero­
waniu. Projekt dopuszczenia 
wszystkich zgłoszonych, opie­
rając się na doświadczeniach, 
że w ostatniej chw ili i tak  
brak jest na starcie w ielu  
drużyn — jest ryzykowny. 
Dlatego też zdecydowano się 
raczej przeprowadzić sondo­
wanie w  terenie, a równocześ­
nie apelować do zgłoszonych, 
którzy z różnych względów 
nie będą mogli wyjechać na 
Raid, aby wcześniej zawiado­
m ili o tym organizatorów, 
zwalniając tym samym m ie j­
sca dla innych.

Nie jest to jedyna nowość w 
organizacji Raidu Narciarskie­

go. Bardziej cenny jest fakt, 
że okręgi otrzymały polecenie 
organizowania w styczniu 
raidów na własnym terenie. 
Są one nie tylko generalną 
próbą dla uczestników central­

na urządzanie podobnych im ­
prez nie ty lko na południu i 
w połaciach centralnych kra­
ju  ale również... w  Gdańsku, 
skąd napływają wiadomości o 
bardzo skrupulatnych przygo-

narciarstwa.
pochwały.

Am bicja godna

nej imprezy, ale dają też moż­
ność spopularyzowania tu ry ­
styki narciarskiej na najszer­
sza skalę. Warunki śniegowe 
w bieżącym sezonie pozwalają

towaniach. Gdańsk, który za­
równo w raidzie pieszym n i­
zinnym jak i górskim uzyskał 
poważne sukcesy chciałby po­
wtórzyć je również na polu

Wśród zgłoszonych zespołów 
przoduje naturalnie gospodarz 
terenu — Wrocław. Za nim  
postępuje Stalinogród i War­
szawa, dystansująca Kraków. 
Wbrew ostrzeżeniom, najw ięk­
sza ilość amatorów znalazła 
się na trasie Karkonoszy, któ­
re z uwagi na specyficzne wa­
runk i panujące w tym  w ła ­
śnie terenie, należą do n a j­
trudniejszych w Polsce. Na 
komisję w eryfikacyjną spad­
nie więc odpowiedzialne zada­
nie przerzucenia drużyn na 
trasy m niej zagęszczone i  do­
konania takiej selekcji, by w 
Karkonoszach znalazły się ze­
społy o najwyższych kw ali­
fikacjach turystycznych i nar­
ciarskich. Trasy przebiegają 
tam zaróicno grzbietami jak i 
skomplikowanymi leśnymi 
drogami. Przed raidowcami o- 
tworzą się tereny zazwyczaj 
niedostępne dla ruchu tu ry ­
stycznego. Oprócz p a rtii w y­
sokogórskich wytyczono w re­
jonie tym również szlaki n i­
żej położone.

W Raidzie Narciarskim po­
wtórzy się z całą pewnością 
to, z czym spotkaliśmy się w 
czasie Raidti Górskiego. I 
wówczas nie brak było ucze­
stników, narzekających na 
przydział w Górach Sowich. 
Widzieliśmy ich później na 
trasie. Byli pełni zachwytu i 
entuzjazmu dla nieznanego 
dotychczas terenu. W Górach 
Sowich oczekują narciarzy 
wygodne, trasy zjazdowe, sze­
rokie nartostrady i  przepięk­

ne w idoki, które 
rok wędrówki. i

Kotlina Kłodzka z Góraó*_ 
Bystrzyckim i i Grupą Śnieżf1»' 
ka to trzeci rejon operacyjwj 
Należy on również do rn»*«' 
znanych i uczęszczanych zb1"  
terenów. W Górach Bystrzyc 
kich dobrze poprowadzą^ 
szerokie drogi wśród wspani(l' 
łych lasów ułatw ią zada111 
m niej wprawnym narciarza6 
dla innych sensacyjnym 
kryciem będzie Grupa Sniei 
nika. t

I I I  Turystyczny Raid Nał 
ciarski PTTK da więc tufz. 
słom z całej Polski okaz" 
bliższego zaznajomienia si? , 
pięknem i walorami turysty 
nym i Sudetów. Znajdą oni la 
nie ty lko piękne krajobrazy> , 
le i bogactwo zabytków bis10., 
rycznych, pouczających o P°‘ 
skości tej krainy. Natoiążą ro 
nież bezpośredni kontakt z W 
nością i podziwiać będą pot 
ośrodki polskiego przem ysł’ 

Regulamin Raidu, przewia'*, 
jacy znaczne skrócenie d z f^  
nych przejazdów, umożliw q 
narciarskie „wyżyć te się“ , , 
równocześnie pogłębienie 
domości krajoznawczych. p
osiągnąć ten cel, nie w yf& i, 
czy jednak tylko bezpośt* <0 
nia obserwacja. Należy 
nie j odpowiednio się przydaj 
tować, korzystając z bog11:., 
lite ra tu ry  krajoznawczej. 
tw i ona odnalezienie w 
nie rzeczy rzeczywiście cW 
wych i  najbardziej pouczW 
cych. t

Od Raidu dzieli nas j eS",
kilkanaście dni. Należy je  ̂
bizę wykc
gotowania sprzętu i
bizę wykorzystać. Obok P ftli'

sienią kondycji, szukać n«że q 
źródeł, które pouczą fK**-j 
właściwościach terenu, Prj  j, 
który będziemy w ęd ro^*. 
Tego rodzaju „zaprawa“  "  
tęguje sumę wrażeń i PrZV 
niesie leż wiele korzyści■ .

i T. '


